
Pary i. 5 września 1938.
Oiemtto dzieli Się z nami wrażenia­

mi z przebiegu walk, — leżąc w wan­
nie. Mimc. że wanna jest normalnycn 
wymiarów, nogi nowego vice-mistrza 
Europy spoczywają wysoko na ścia­
nie.

— Czy muf pan nadzieie zdobycia 
mistrzostwa Europy?

— Tak. po pierwszych pięciu konku­
rencjach, po których prowadziłem 
przed Bexellem z różnicą 114 punk
i ów, myślałem, że mistrzostwo nie mo­

że mi się wymknąć z ręki. Ale okaza 
ło się, że nie doceniałem wartości me­
go najgroźniejszego rywala, a sam po­
tknąłem się w jednej z najmocniejszych 
mych konkurencji, jaką jesl dysk. We 
wszystkich próbnych rzutach miałem 
około 45 m, gdy przyszło rzucać na 
serio, coś się zepsuło i uzyska:tm tyłka 
41 m 86. Jednego rzutu w okolieacn 44 
ni nie uznali mi sędziowie. gdyż dysk 
spadł poza poletn. Nie myślałem też, że 
Szwed okaże się ode mnie lepszy w 
płotkach. Postanowiłem iść ostrożnie 
i z początku pilnować go tylko. Po 
przejściu pierwszego Dłotka. na kló- 
rym szedłem „w cuglach'1 wyprosto­
wałem się, by zobaczyć jak skacze mój 
przeciwnik i to mnie zgubiło; zgubiłem 
szybkość i na następnych płotkach me 
m„głem już „wejść w uderzenie'1. Ko­
sztowało mnie to utratę na korzyść 
mego rywala 610 sek., a w ogólnej 
klasyfikacji v yprzecizif innie o 24 p.

W  tyczce 8exell był ode mnie dużo 
lepszy i różnica między nami wzrosła 
do 150. Tu moje szanse zostały zupeł­
nie pogrzebane, gdyż oszczepem n e 
mogłem odrobić straconego terenu, a 
pozostawało jeszcze 1500 m. Wiedząc, 
że nie mam iuż żadnych szans, ostarn.ą 
tę konkurencję pobiegłem spacerkiem. 
Myślałem jednak, że skumulowałem

więcej punktów, totfcż nie śpieszyłem 
się zbytnio, co o mało nie kosztowało 
mnie nieprzekroczenia upragnionej gra 
mcy 7 tys. punktów.

— A co powie pan o swym zwycięz­
cy?

— Jestem od niego szybszy i silniej­
szy, lecz Szwed góruje nade mną tecn- 
niką i wyrównaniem. Dosłownie nie po 
siada on słabych punktów. Jego rekord
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Bez Sobkowiaka
do Kopetihasi

Dopiero w środę narodził się osta­
teczny skład reprezentacji Warszawy 
.ip turnee do Danii. WOZB mial wiele 
kłopotu c Sobkowiakiem. Pomimo wie­
lokrotnych listów Sobkowiak me zja­
wił się w związku i nie przyniósł po­
trzebnych ■ dowodów na wyiobienie 
paszportu zagranicznego. WOZB miał 
informacje, że Sobkowiak mało trenu­
je, gdyż no przebytej chorobie nie czu­
je się świetnie. Mimo to WOZB zde­
cydował się go wystawić do reprezen- * 
tacji w wadze koguciej. Wobec tego 
jednak, że termin złożenia dokumen-, 
tów w starostwie w celu uzyskania 
paszportów upłynął w środę i do te­
go terminu Sobkowiak ich nie złożył 
WOZB postanowił zrezygnować z jego 
usług. Początkowy projek! wstawienia' 
Millera do koguciej odpadł. Zdaniem , 
fpJ Tad. Pasturczaka, Rothoic daje więk, 
szą gwarancje niż bokser Czechowic,

Wobec tego wiceprezes WOZB p. 
Tad. Pasturczak zdecydował ostatecz­
nie wystawić następujący skład: Rund- 
stei.il, Rntlinlc, Czortek, Kowalski, Kol­
ei vński, Ożarek, Doroba I, Sowiński.

Kierownikiem drużyny będzie p. Tad 
Pasturczak, a sekundantem Feliks 
Sztamm.

Wyjazd drużyny nastąpi w piątek. 
Odjazd statkiem z Gdańska do Kopen­
hagi w sobotę.

Bokserzy Warszawy rozegrają dwa 
mecze w Kopenhadze (14 i 16 wrze­
śnia), a trzeci mecz na prowincji w Da­
nii. (al).

wyrosi 735r' p. i uważam go za dziesię- 
' ciobomwca lepszego od Sieyerta. Jest 
to stuprocentowy atleta, doskonale 
przygotowany ao wszystkich konku- 

! rencji, prowadzący tryb ż\eia praw- 
I dziwegu sportowca. Bardzo bym pra­
gnął poznać jego metody treningu. 
Wszystkiego od niego można się nau- 

! czyć, chociażby „sposobu bycia" na 
boisku. A mimo wszystko, gdybym „nie 
zawali" w skoku w dal i v: dysku, miał 
bym mistrzostwo EuroDy bc w biegu 
n? 150ń rn nie wypuściłbym go dalej, 
niż na 20 m, a to by mi w zupełności | 
wystarczyło, i

— Czy w przyszłości ma pan zamiar | 
poświęcić się wyłącznie dziesięciobo- 
jowi? 1

— Jestem przekonany, że mógłoym 
-zyskać doskonały wynik, ale na to 
trzeoa bardzo dużo trenować, a to nie 
jest tak łatwo, tym bardziej, że mu- 
§ze nieraz startować w konkurencjach 
indywidualnych. Muszę ,eź zdobyć 
technikę, a wtedy kolosalnie podciągnę 
się w różnych konkurencjach, w wielu 
z nich bownem powinienem uzyskać I 
dużo 1e,psze wyniki. !

Jeśli będę trenował dziesiec.obój to 
po to, by wygrać Olimpiadę.

i .  G r

HARB1G JUŻ JEST N A  MECIE
a za jego plecami rozgrywa się dramatyczna walka, w której 
Lanzi oddaje drugie miejsce mlo dziutkiemu Francuzowi Levecme

W czwartek startuje Jędrzejowska!
W czwaitek. 8 września zaczynają 

się na kortach trawiastych w Forest 
rtills mistrzostwa tenisowe Ameryki, w 
których bierze udział Jędrzejowska.

Jacobs — Marble czy też Polka, zrobi 
kawał i wyeliminuje Marble, a potem 
pomści na Jacobs swą porażkę wim- 
bieilońską Ameryka uważa to za zu-

Polka została naturalnie rozstawiona wełnie możiiweT mimo, że w Enaie dn
na pozycji trzeciej, nrzy czym na jej 
pizeciwniczkę w ćwierćfinale przewi­
dziano, Bundy, a wpółfinale spotka się 
oi g ze ■nwycięzczynia meczu Marble - 
W: nne, U góry Jacob gra w ćwierćfi­
nale z Stammers, a Palfrey z Mathieu.

Single pań interesują o wiele bar­
dziej Amerykan niż single panów. Tu 
przecież pewne jesi, że wygra Budge. 
A w singlach pań? Jaki będzie finał;

bla w Bostonie Polka nie grała świet­
nie. W  drugim i trzecim secie cały sze­
reg drajwow posłała w siatko, zepsuła
wiele pozycji i wyDracowanycn dla riuj 
przez Mathieu. Francuzka była w fi­
nale najlepszą tenisistką na placu i po 
meczu spotkały ją owacje.

Single panów są obsadzone regordo- 
wo. Oto co znaczy zdobyć puchar Da- 
visa. Tenisiści całegi śv iata dążą do 
Forest Hills, jak do Mekki. Rozstawie­
nie graczy jest następujące: Budge — 
Dostremau, Wood — Quist, R :ges — 
Puncec, Parker — Bromwich.

W  numerze dzisiej­
szym  zam ieszczam y  

oryginalne 
korespondencje, %

INAUGURACJA SEZONU W  ŁOD71
miała miejsce na otwartym ringu. Ausustowicz (Geyer) zw y­

cięża Michalaka (Zjedn.)

Londynu 
Ber?! na 
N. Yorku; 
Oslo
Sztckli olmu 

KopenSjagś,

N r 72 (14 32 ) D N IA  8  W R Z E Ś N I A  1938 D O K U  • R O K  X V III

CZWARTEK

L
D C M  P P A S Y

fbez względu na miejsce sprzedaży)

Dania czeka
Piłkarze Polski I Hfemiec szlifują formę 

C ie m n o  - p o w i a d a  O l i H i P l j S k l

J u b i l e u s z o w y  mecz Pogoń  -  •
a. J

Polonia we Lwozuie

P E K U m  PR O W AD ZI HIEG 5 K M  W  PARYŻU
za nim zwycięzca Maki, dalej Alf ord (Anglia). Jonson ( Szwecja) i Noji (Polska).

SZEItFKE CHCE MINĄĆ LEMISZKĘ
ale Albański daje sobie przed tym rade z piłką. Moment z m a zu  Wiata — Pogoń 2:0 w Po­

znaniu

!ii *  4



PRZEGLĄD SPORTOWY 1 Czwartelc, 8 września 1938 Nr 72

W o i d e c h  T r o j a n o w s k i

Dlaczego spotkał nas zaw ód!
A n a l i z a  s t a r t u  P o l a k ó w  n a  s t a d i o n i e  w  C o l o m  b e s

. . . , , , Paryż. 6 września,
"li iirzosł,ya lekkoatletyczne Europy 

przyniosły nam zawód dość przykry, 
rrinio — znowu me zdobyliśmy ani 
" nCgo mistrzostwkiego tytułu. Se- 

n? "  TT daliśmy się wyprzedzić w 
runktac, (kłóra zresztą nie iest punk­
tacją oficjalną) państwom, które pod 
wzgli dem ogólnego poziomu i siły bo­
ju, ej dość wyraźnie nam ustępują. 0 - 
siabia to nasze pretensje w walce o za" 
liczenie do grupy państw „pierwszej 
kasy". Tertio — udział naszej nielicz­
nej I nierównej drużyny w mistrzo­
stwach pozbawiony byl prawie zupeł­
nie dodatnich t zwracających uwagę 
efektów, Jako zespół, byliśmy właści­
w i  „poza walką".

1 i* i stan rzeczy musi wywołać 
wśród naszej oDinii dość niemiłe wra­
żenie. Jak każda niespodzianka, w y­
maga nie tyle wytłumaczenia, ile — 
wyjaśnienia.

Wyjaśnieniem, kMre będzie dość 
P’ yri tywne (chociaż nie pozbawione 
słusznos ), est zwa'enie ogólnego nie 
powodzenia na zbieg nieszczęśliwych 
yypuJkow i na ogólny spaJek formy, 
i oowoJowany konsekwentnym forso- 

kondycji w długim szeregu 
ciężkich, najczęściej wyjazdowych 
spotkań.

Dotkliwy pech
. Prawda, że „pech" dał się nam 
dotk wie we znaki. Choroba Gąssow­
skiego oddziałała na drużynę w spo­
sób przygnębiający. Chłopak, zdrów 
i f  ny, jak tur, rozchorował się na 
Erypę w momencie fatalnym. Dwa dni 
niei ewnoścl, lekarskie konsylia, ni­
czym rne uzasadnione nadzieje nagie­
go ozdrowienia, zakończone niepomyśl 
me. zdenerwowały wszystkich. A po­
tem... Zanim jeszcze rozpoczęły się za 
wody — Soldan padl ofiarą wypadku, 
spowodowanego zresztą w dużym stop 
niu irzez własną lekkomyślność. Roz­
bił kolano o murarski kozioł, usiłując 
wykorzystać każdą okazję do trenin­
gu. To jeszcze nie koniec, Pławczyk 
na miejscu oświadczył, że startować 
nie może, z powodu braku treningu. 
Nie chciał nawet zwrotu kosztów za 
Przyjazd do Paryża. Uległ wreszcie

namowom, ale dla wszystkich byto ja­
sne że nasza drużyna składa się właś­
ciwie już tylko z pięciu łudzi, „Wtaje­
mniczeni" wiedzieli przy tym dobrze, że 
tych pięciu ludzi nie jest już w formie 
najlepszej.

Jest jednak jeszcze inne wyjaśnie­
nie. Dziś jesteśmy w lekkiej atletyce 
silniejsi, niż kiedykolwiek. Nasza siła 
polega jednak na ogólnym podźwignię- 
ciu klasy i na postawieniu jej na Jość 
wysokim poziomie. O sukcesach w Co- 
lombes nie decydował jednak poziom. 
Decydowała tylko wybitna klasa i wiel 
ka forma Jednostek, ud tym względem 
zanotować musony dość wyraźny spa­
dek. Praca tad rozbudową lekkiej at­
letyki osłabiła wyskoki indywidualne. 
Ten objaw, zasadniczo dodatni, w Pa­
ryżu był przyczyną porażki.

Przedwczesna rezygnacia ; kariery 
zawodniczej (HeLasz, Tarczyk), chwi­
lowy brak mrmy (Kucharski, Luckhaus, 
Moi-or.czyk) i choroby (Gąssowski, Lc 
kajski, Kusociński) — to wszystko po­
zostawiło po sobie głębokie iłady. 
Niech nam będzie pociechą, że jednak 
nawet w tych warunkach potrafiliśmy 
w walcr z extraklasą Europy „załapać" 
kilka miejsc finałowych.

Radosna niespodzianka
Niespodzianką radosną, niespodzian­

ką \ ńelkiego formatu, sprawił w Pary­
żu jeden tylko Gierutto, Trening do 
aziesięcioboju rozpoczął bardzo późno. 
Dopiero wtedy, kiedy zorientował się, 
że swego najsilniejszego atutu na are­
nie międzynarodowej wygrać nie po­
trafi, Wszystko zdawało się przema­
wiać za tym, że lada dzień zacznie 
regularnie rzucać kulą ponad 16 me­
trów. Zamiast tego, przyszedł zdecy­
dowany spadek formy. Trzeba było za 
cząć z innej beczki. Gierutto wziął się 
za wielobój i mimo warunków fatal­
nych (brak trenera - opiekuna), do­
szedł do wyniku znakomitego.

Pomijamy iuż fakt, że zajął drugie 
miejsce i że zdecydowanie pobił re­
kord Polski. Na pochwały zasłużył z 
innych względów — potrafił we wszy­
stkich prawie Konkurencjach osiągnąć 
swój poziom, dość zbliżony do najwyż­
szego. Zawiódł w skoku w dal, dyskiem

rzucał nieszczęśliwie (rzut poza pro­
mień mial okotc 45 m), kulą mógł 
Pchnąć dalej, ale — w plotkach po­
wtórzył najlepszy wynik tegoroczny, w 
skoku wzwyż lył doskonały, w oszcze 
Die zadziwił długości: i regularnością 
rzutów, a ne 100 m, 400 m. i wr skoku
0 tyczce ustanowił rekordy życiowe! 
Taki poziom zdarza się tylko dziesię- 
ciobojowcom wielkiej klasy.

Go tu dużo mówić — jeśli Gierutto 
zechce poświęcić się pracy nad stylo­
wymi zawiłościami technicznych kon­
kurencji, tacy ludzie, jak Bexell, nie 
będą dla niego w Helsinkach przeciwni 
kami.

Z Finami — nie m a uzans
Noji zawiódł, ale nie mamr do nie­

go najmniejszych pretensji. Mógł być 
bez trudu czwarty. Było to jednak mo­
żliwe tylko wto dy, jeśli bv z góry zre­
zygnował z prób rywalizacji z czoło­
wą trójką. Tempo Finów wytrzyma1 
dłużej, niż wszyscy inni, bo był — od 
wszystkiej, innych lepszy. Ostatecznie 
jednak załamał się, a gdy JwuKrotnie 
został zaatakowany przez Emery‘ego. 
(który z beznadziejnego zadania ziezy 
gnował znacznie wcześniej), uległ po 
zaciętej walce. Noji jest lepszym bie­
gaczem od swego pogromcy, ale — jest 
dużo gorszy od trójki zwycięzców Po­
pełniliśmy błąd, stawiając go na rów­
nym prawię z nimi poziomie. Polak 
biega zbyt ciężko, aby zdobyć się w 
tym temoie na zrywy, przyspieszenia
1 finisze. Na dodatek — Noji przecho­
dzi obecnie pewien kryzvs formy. Gdy 
by tak nie byto, iusialby osiągnąć 
czas w granicach 14:35.

Nie ulega wątpliwości, że na 10 km 
(oczy ..'iście po oecjalnym przygoto­
waniu) Noji zająłby mieisce lepsze, bo 
stać go nu pewno na wynik poniżej 31 
min. Popularność tych obu dystansów 
;est jednak niewspółmierna — na 10 
km. biegają dzisiaj tylko ci, którzy ra 
5 km.. nie mają wiele do powiedzenia.

Gorszy zawód sprawił Sznajder. Je­
go forma była zupełnie zadawalająca i 
mogła wystarczyć na zdobycie tytuiu 
mistrza. Tyczka Polaka gięła się jed­

nak fatalnie (czyż naprawdę ma jesz­
cze zamało doświadczenia, aby sobie 
wybrać lepszą?), a w dodatku p~peł- 
n'ał on jeszcze błędy stylowe. Odbi­
jał się zbyt blisko. Zamach byl zamało 
płynny, napór na tyczkę zbyt gwałto­
wny. Bambus giął się z tego powodu 
jeszcze więcei, u uemożliwmjąc wy­
kończenie skoku. Sznajder skakał nie­
szczęśliwie, ale przy decydującycti wy 
soicościacb można było stwierdzić że 
jest. obok Suttera, najlepszym tyczka- 
rzem Europy. ,

Jeszcze za wcześnie
.Staniszewski nie dorósł ieszcze do 

tego aby walczyć Skutecznie z zawód 
nikumi najwyższej klasy. Tempo 1500 
m. by*o raczej przeciętne, toteż Pc'ak 
zginął na finiszu tak, iak można się by­
ło tego spodziewać. Taktycznych błę­
dów nie popełniał. Darł się cały czas 
do przodu, pilnował czołowej stawki, 
szedł równo i spokojnie. Gdyby miał 
lepsze wyczucie tempa, mógłby się po­
kusić o prowadzenie. Trudno jednak 
mieć do ni go pretensję o to że nie 
atakował Woodersona. Wyraźne osła­
bienie na finiszu w niczym jednak nie 
przypominało zwycięskiego biegu w 
Oslo. Staniszewski, podobnie, jak i 
Noji, nie jest dziś w formie szczytowej.

Zdobywcą punktowanego miejsca był 
jeszcze Plawczyk Był zupełnie bez 
formy, ale starczyłoby mu samego tyl 
ko talentu, aby uplasować się lepiej, 
kto wie, czy nawet nie ra czwartym 
miejscu. Kontuzja nogi w skoku o tycz 
ce kosztowała go jednak setki punk­
tów. Wysokość 3,40 (tu właśnie nac;ąg 
nął ścięgno), przeszedł z zapasem tak 
imponującym, że można go było posą­
dzać o możliwości, sięgające do 3,70. 
Oszczepem rzucał właściwie z miejsca, 
1500 m iuż nie biegł, ale pełznął. Jest 
dla nas rzeczą zupełnie pewną, że Pla­
wczyk mógiby jeszcze dzisiaj powró­
cić do formy ze swych najlepszych cza 
sów.

Zasłona nie odegrał najmniejszej rol!. 
Na 100 m odpadł w przedbiegu, po fa- 
ti.lnym, niezdecydowanym falstarcie. 
Miał szanse dustać się do półfinału, a-

J a n  E r d j t t m

Ostatni® ak&nfr mistrcastw Ewwy
Staniszewski —  szósty, Soldan —  ostatni

Paryż. 5 września
Trzeci i ostatni dzień mistrzostw 

nie mial blasku dnia niedzielnego Był 
to po prostu — dzień pracowity. Wia­
dome było, że trzeba odrobić kilkana­
ście konkurencji, że trzeba rozdać 
oriem tytułów, więc odrabiano zawo­
dy, odrabiano uroczystości bez zapatu, 
bzz podniecenia i świętego ognia. .

W  umyśle przeciętnegi widza, po­
niedziałek nie pozostawił żadnych 
trwalszych wrażeń. Nawet oczekiwa­
ny z przejęciem występ Woodersona 
wypadł blado, choć sam bieg byt uroz 
maLuny i ciekawy. Może iedynie bez­
nadziejna walka mategu Beviacqua ze 
zwycięzcą olimpijskim Salminenem 
■wryła się głębiej w pamięć widzów 
1 zaostrzyła smak zawodów.

DYSK
Szesnastu zawodników. Schroeder 

wysuwa .się na pierwsze mieisce do­
piero w finale. Również Oberweger 
poprawia się niema] o met w finało­
wych rzutach. Tradycje wielkich mio­
taczy węgierskich podtrzymuje Kuli- 
tzy.

Nie weszli do finału N ;el (Pranej a), 
Soerlie (Norwegia —  46,36 mtr.) i zdo­
bywca trzec:“ go miejsca na Olimpia­
dzie Syilas (Grecja — 45.50 mir-). Nie­
miec Lampart znowu zawiód): rzucił 
tylko 44.38 mtr.

1- S c h ó d e r  —  N ie m ic y  4 9 ,7 0  '
2 .  O b e r w e g e r  —  W i o c h y  4 9 .4 8
3 . B e r g h  —  S z w e c j a  43 -7 2
4 . K o l l c a s  —  F  u  la n d  a  48  ,69
5 . C o n s o l in l  —  W i o c h y  4 8 ,0 2
6 . K u l l t z y  —  W ę g r y  4 7 ,6 3

4X100 MTR.
Zgłoszono osiem sztafet. Ostatnia w 

każdym przedbiegu odpada.
P 'prwszv przedbieg: 1) Niemcy

Kersch, Hornberger, Neckermann. Lei­
chum) 41:1 sek. 2) Anglia (Scark, 
Brown, Sweeney, 1'age) o 2 mtr.. czas 
41 4 sek. 3) Szwecja (Klemmmg, Sten- 
quist, Lindgren, Strandberg) 42 sek. 
4) Francja (Goldowski, Stoltz. Des- 
sus, Jourffian) o 2 metry, czas 42,2 sek, 
Francuzi bardzo nie chcą przegrać 
i bronią się rozpaczliwie. Do ostatnie] 
zmiany idą równo ze Szwecją. Ale 
Stfandtoerg...

Niemcy i Anglicy nie wysilają się 
i biegną tylk po mieisce.

Drugi przedbieg: 1) Wiochy (Daeli, 
Caldana, GoneMi. Mariani) 42,1 sek. 
2) Szwajcaria (Hanni, Studer, Mar­
chand. Seeger) 42.3 sek 3) Holandia 
(Osendarp van Beveren, Boersma, 
Baumgarten) 42,4 sek. 4) Węgrj (Gye- 
nes, Paizs, Kovacs, Si.) 42.8 sek.

ddnni robi falstart. Za drugim razem 
Włoch się spóźnia — całe szc'sśCie, 
że może sobie na to pozwolić. Holen­
drzy tracą na zmianach cały zarobek 
uciułany przez dobrych biegaczy. 
Szwajcarzy robią niespodziankę: byli 
skazani na porażkę, a tymczasem wy­
dostali się na drugie miejsce i wyeli­
minowali Węgrów. Ciekawe, że naile 
piej wypadł u Szwajcarów nie Hanni, 
ale Marchand, W sztafecie węgier­
skiej biorą udział wie'kie - nazwisłęą, 
aie z szvbkością iest znacznie ~orzej. 
Węgrzy kończą o 3 metry za Holan­
dią, podczas gdy Mariani. Seeger i 
Bautngarten kończą bieg w ostrej wal 
ce i odstęp między nimi nie przenesi 
dwu metrów.

Finat: 1) Niemcy 40.9 sek. 2) Szwe­
cja 41.1 sek. 3) Anglia 4i,2 sek. 4) W ło­

chy 41,3 sek. Na piątym miejscu — 
Szwajcaria, ale została zdyskwalifiko­
wana za nieprawidłową zmianę.

Niemcy prowadzą z miejsca uo miej­
sca. Nie potrzebują się zresztą zbytnio 
wysilać.

Anglicy -  pomimo braku Penning- 
tona (oszczędzają go na 400 m) — Mą 
cały czas na drugim miejscu, Włosi na 
trze ;im. Ale Standberg jeszcze raz psu 
je „naturalny porządek" i zwycięża 

i o pół metra. Niespodzianka jest da’e- 
1 kie miejsce wicemistrzów olimpijskich, 
i Wtochów.
[ Van Beveren tak długo odbiera pa­

łeczkę aż Osendarp upuszcza ją na zie 
I mie. Holandia wykończyła się na 
pierwszej zmianie.

1.500 METRÓW
Dziewięciu uczestników Staniszew­

ski nigdy jeszcze nie biegat w takim 
tłumie. Radzi sobie jednak doskonale 
i z końcowego mHsca wychodź1 na 
p-ątą pozycję, wykorzystując wa^ką 
lukę przy bandzie (z lewej strony).

Prowadzi Beccali. Za nim Mostert, 
trzeci Wooderson. Przebiegają przed 
trybunami. Rekordzista świata nie wy­
gląda imponująco. Jest to ■ szczupły, 
wypłowiały blondynek, o suchych no­
gach i maiych rękach. Rzucają *ię w 
oczy olbrzymie okulary Nawet krok 
nie posiada żadnych cech wyróżniają­
cych. Gdyby trzeba było wyszukać 
w starcie rekordzistę świata, nigdy 
b3 m nie wskazał na Anglika.

500 m — liłT  sek. Wełno! Srrka- 
ma (Finl.) wychodzi na czoło. Stani­
szewski 'est wobec tego szósty, To za­
chęca go do ataku; pamięta przecież, 
że nie wolno utracić kontaktu z czo­
łem. Iest znowu piąty, hiż za Moster- 
tem. Bardzo dobra pozycja!

800 m — 2:06 Nie będzie rekordu. 
Wooderson niecierpliwi sie, obejmuje 
prowadzenie. Beccali nie puszcza go 
ani na krok; na prostej biegnie rów­
nolegle z Anglikiem. 1000 m — 2:35,4

Ostatnia runda. Przy dzwonku Sta- 
mszewski rzuca się do przodu i w cięż 
klej wa'ce wychodzi na trzecią pozy­
cji. Przed lim jest tylko Wooderson 
i Beccali. Ale za chwile atakuje Mo­
stert, wyprzedza go. Na przeciw'e ,- 
le! nrostej pcha się naprzód również 
Saikama

Ni 180 metrów przed metą Wooder­
son przyśpiesza krok i o Irywa się z ła 
twością od Becciliego. Nie jest to pio­
runujący finisz Harbiga ale po prostu 
wyzwolenie energii, której pozostało 
dużo. bo tempo biegu było słabe. A 
Wooderson jak wszyscy zieszta re­
kordziści świata na średnich dystan­
sach jest przede wszystkim biegaczem 
na tempo.

Cała stawka finiszuje. Mostert mija 
wyczerpanego Beccaiiego, przy czym 
Włoch dość bezczelnie usiłuje zatrzy­
mać go ręką Sarkania 1 Hartika wy­
przedzają Staniszewskiego Polak jest 
zupełnie wyczerpany. Słania się I zwal 
nla. pilnując tylko szóstego miejsca. 
Kilkakrotne zrywy nadszarpnęły jego 
siłv. ć ,łord iest jednak daleko,

Wyniki: 1) Wooderson (Anglia)
3:53,6 sek. 2) Mostert (B :lg'a) o 6 ne- 
trów, czas 3:54.5 sek. 3) Beccal1 (Wło- 
ewy) 3:55,2 sek 4) Hartik a (Fmlan- 
dia) 3:56,3 sek. 5) Sarkama (Fin.) 3:56,7 
sek. 6) Staniszewski (Pol) 3:58,4 sek.

7 Alfuru (Anglia) 4:03 ae'- 3) Haglund 
(Szwecja) 4:08,4 sek. 9) Goix (Fr.) 
4:10 sek. Drugi Francuz, Leichtnam. 
biegu nie skończył.

Doskonale wrażenie sprawił Mo­
stert. Beccali starzeje się, to rzuca się 
w oczy. Z jego finiszu nie zostało śla­
du. Staniszewski przyszedł na miej­
sce, które mu się „należało". Nareszcie 
miaty rację papierowe obliczenia. Po­
konali go posiadacze lepszych czasów, 
zwyciężył zaś tych, z którymi zawsze 
wygrać powinien.

1 .  W o o d e r s o n  —  A n g l i a  3 : 5 3 , 6
2 . M o s t e r t  —  B e l g i a  3 :5 4 ,5

*  .3 . B e c c a l !  —  W | o ę h y  3 :5 5 ,2
4 . H a rtifo lta  —  F i n l a n d i a  3 :5 6 ,3
5 . S a r k a m a  —  F i n l a n d i a  3 : 5 6 7
6 . S t a n i s z e w s k i  —  P o l s k a  3 :5 8 ,4

s k o k  WZWYŻ
Trwa ze dwie godziny. Poziom sla­

by. przebieg nieciekawy. Trzynastu 
startujących.

Sensacją jest porażka Kotkasa. Fin 
jednocześnie odrabiał dwie konkuren­
cje: skok wzwyż i dysk. Biegat z 
dnego końca boiska na drugi i nie mógł 
się skoncentrować. Zresztą nie iest te­
raz w formie.

Zwyciężył pogromca Niemców z me 
czu stockholmskiego, 197 cm. wziął za 
diugim razem, 199 rzucał tal, jakby 
nigdy w życiu r.ie przeszedł tej wy­
sokości. Po 185 skoczyli oprócz 
Francuza Molroud Anglik Stubbs i Wę 
gier Csernay

1 . L u n d ą u la t  —  S z w e c j a  197
2. Kotlik —  Finlandia 194
3 . K i la m a  —  F in l a n d :?  194
4 .  O e ć  a r k  —  S z w e c j a  190
5  S ta j —  N o r w e g i a  19 f
6 .  M u  r o u d  —  F r a n c j e  185

10.000 MTR.
Lechtinen nie startuje, a więc nie ma 

tu tandemu fińskiego. Salminen został 
sam.

Ale iest za to pr.ra węgierska, która 
w miarę swych sil 1 możliwości stara­
ła się utrudnić zwycięstwo. Węgrzy od 
razi objęli prowadzenie, nie puszczali 
Salminer.a, zmieniali się co dwie run­
dy, urządzali zrywy i szpurty... Oczy­
wiście, wszystko to na węgierską ska­
lę.

Bohaterem wyścigu stal się m"ty Be 
riacąua. Po 3 km Włoch z piątego 
miejsca wychodzi na czoło, ucieka o 
12 metrów naprzód i samotnie idzie 
przez dwie rundy. Salminen nie daje 
się wyprowadzić z równowagi, niego 
ni go, nie p 'zyśpiesza nawet kroku i 
swym tempem równyrt dochodzi wre­
szcie do Włocha. Czołówkę tworzą: 
Salminen. Beriacąua, Kilen, Syring, 
Tilimai. 'Szwecja' ; Szilagyi,

,Na kilometr prze4 metą Beiiacąua 
powtarza swój mam vr. Tym razem 
zyskuje 25 m przewagi. Fi., iest zat.ie- 
u jkoiony tym zapasem sit żywotne­
go AJłouha, meta iest zresztą niedale­
ko, nie należy wiec wypuszczać orre 
ci wnika. Salminen wyrażnh pr:,y Spie­
szą, goni catą rundę, wreszme na 45ó ,n 
przed metą mija go. Włoch nie stau ia 
oporu, ale przykleja się dc Fina nie 
puszcza go na metr.

Salminen biegnie nerwowo, ogląda 
się —  Wioch ciągle drepcze za nim. 
Dopiero na prostej, na 60 m przed me­
tą. Beriacąua musi oddać tytuł mis*rza 
Europy. Przegrywa bieg o 6 metrów, 
alê  dostaje rekordowe oklaski.

Syring na finiszu zwycię/a Szila- 
gyiego W walce na trasie Niemiec nie

orał udziału, czekając z tyłu na rozwój 
wypadków.

t .  S a l m #n e n  — F in  a n d 'a  3 0 :5 2 ,4
2 .  B c . l a c ą u a  —  W i o c h y  3 0 :5 3 ,2
3 .  S y r n i g  —  N i e m c y  3 0 :5 7 ,8
4. .iilagl —  W ęgry 3 0 :5 8 ,3
5 T i l i m a n  —  S r v  c j f  3 1 :1 0 ,6

6 .  K e lc *  —  W i g r y  3 1 :1 4 ,6

3 KM Z PRZESZKODAMI
Startuje 8-miu zawodników. Soldan 

dtugo rozgrzewa się. Nie kuieje, me 
znat, że ma rozbitą nogę. Prowadzi 
Soldan, ale po 120 m wyprzedza go 
Lindhlod (Fin). Już na pierwszym ro­
wie widać, że branie przeszkód nie iesi 
silną strona Polaka. Soldan traci 10 
metiów, potem stopniowo cofa się co­
raz bardziej do tyłu i pozwala się mi­
nąć wszystkim zawodnikom. Już po 
1500 m Soldan jest ostatni.

Soldan skończył o 250 m za zwy­
cięzcą w czasie 9:58 4.

1. Lar «o n  —  S rw ccja  9:16,2
2. K a l r d l  —  N i e m c y  9 :1 9 ,2

! 3 .  L u d i b l a d  —  F i n l a n d i a  9 :2 1 ,4
4 . T u o m ; n e n  —  F c i l a n d ! a  9 :2 8 ,5
5 .  C u z o l  —  F r a n c j a  9 :4 2 ,2
6 . Tlnard —  Francja 9 :4 3

4X400
Od razu finał, bo zgłosiło się 6 

państw.
Mistrzowie olimpijscy Anglii znaleźli 

sie dopieio na drugim miejscu, oomimo 
sprowadzenia samolotem (specjalnie na 
ten bieg) Robertsa. Robi tis biegnie 
zresztą bardzo stabo i oddaje pałecz­
kę jak ’ czwarty. Niemcy prowadzą, 
potem Szwecja i Francja.

Bues biegnie wolniej. Szwed atakuje 
go nawet na wirażu, ale nie może mi­
nąć. Na prostej Niemiec wyrabia 2 m 
przewagi nad Szwedem, o dalsze 3 me 
try jest Francja, potem Anglia i W ło­
chy Węgry daleko, nie biorą udziału 
w walce.

Linnhoff rozstrzyga losy wyścigu. 
Idzie znakomicie, oddaje pałeczkę z 
przewagą 6 metrów. Pennington iest 
również bardzo dobry, mija słabego 
Szweda i Lerequa (Francja) Brown ma 
łatwe zadanie obrony drugiego miei- 
sca. Rzuca Wachenfeldra daieko do ty­
lu.

Harbig mimo, że idzie swobodne, 
wbija Brownowi 3—4 metrów. Spotka­
nie między tymi zawodnikami na dy­
stansie 4<tfl m byłoby bardzo ciekawe.

1 . N i e m c y  3 :1 3 ,6
(Blaiejak, B " « r  L i n n h o f f  H a r b i g )

i .  o n g l l a  3 - 1 « ,9
( R o b  r l s ,  B a m c s ,  P e n n l n g t o t , B r o w n )

3. Smwerja 3.17 3
(N it e s o m , O u B ia t a a o n ,  T h o m a s a m i ,  W o c h e n -

f c l d t )
4. Francja 3:18,3

( B c r t o l l n o ,  C ( ,r d 1 c c in -  L « v * :q u e ,  ś o y e )
5 -  W ł o c h y  3 :1 9 ,7

(Ftrrar'0, Doresccn!, Campanl, L- tl)
6 .  W ę g r y  3 :2 2 ,9

( O y c n e a ,  TrmasyarJ, Vadaa, 08rko()
•

Na boisKo wchodzą chorążowie 25 
państw, uczestniczących w mistrzo­
stwach. „Europa" ustawia sie w rrói- 
kąt. z tyłu orkiestra lotników gra Mar- 
'ybanke 1 Hymn Olimpijski.

Korzystamy z tego, że prezes FIAA 
wygłasza przemówienie i lustruiemy 
przez lo-netke chorążych.

Wśród 24-ech zawodników w pań- 
s»vowych dresach stoi jeden bosiak. 
Nosi śmiesznie tyrolskie spodenki i 
wyszywana koszulę. Któż to wystał 
tak'ego cudaka?

Podnosimy oczy. Bosy wyrostek 
dźwiga sztandar polski.

Jan Erdman

le obawiamy się, że już tutaj wszyscy 
byliby szvbsi od niego. Na 2(M m, mi­
mo swego normalnego biegu (22,2) od­
padł w półfinale, odbiiając klasą od 
swych konkurentów jeszcze wyraźniej.

W najlepszej formie Zasłona może 
bić Gyenesa, Marchanda, czy nawet 
Kerscha. Tacy biegacze, jak Osendarp, 
Strandoerg, czj' Masłam są jeJnak dla 
niego zupełnie nieosiągalni.

Pozostał jeszcze Soldan. Pomijamy 
już fakt. że kontuzja pozbawiła go nor 
malnych możliwości. Stwierdzamy jed 
nak jeszcze raz, że krakowianin nie 
iest i nie będzie specjalistą steepku. 
Gwałtownych zmian szybkości nie zro 
si oiganicznie. Jego bronią jest tylko 
równe i ostre tempo.

SzKoda G ąssow skiego
Szanse na zdobycie punktów w Pa­

ryżu miat jeszcze Hoffmann w skoku 
w dal i Węglarczyk w miocie. Trudno 
jednak byto przewidzieć, że właśnie tu 
tai m ir., się przed tymi zawodnikami 
otworzyć pewne możliwości.

Szanse bez porównania wieksze miał 
oczywiście Gąssowski na 800 m w bie­
gu, w którym połowa uczestników u- 
stanowiła najlepsze wyniki życiowe, 
miał wszelkie widoki zrobić to samo. 
Pokazał w Berlinie, że iest lepszy od 
Bouiiiaiia, a przecież ostatnio był w 
ijrmie jeszcze wyższej. Cały bieg byl 
bezustanną, ciężką walką. Gąssowski 
umie i lubi walczyć.

W  momencie, Kiedy Leveque „^oiy- 
nał" Lanzi‘ego, Gąssowski najprawdo­
podobniej biegłby w ich najbliższym 
sąsiedztwie. Może by przegrał, ale miał 
szanse pobicia rekordu Polski I zdo­
bycia tytułu wicemistrza.

i Nie chodzi nam już o stracone punk­
ty. Chodzi nam o to, że gdyby Gąssow­
ski w tym najpiękniejszym biegu mi­
strzostw potrafił odegrać poważną ro­
lę — pozostawiłby wrażenie silne, któ­
re mogłoby wartość całej drużyny po­
stawić w zupełnie innym świetle. Suk­
cesy Gierutty i Sznaj it; a minęły pra­
wie iiezauważone. W Paryżu spośród 
Polaków wymieniano częściej tylko na 
zwisko Nojego. Gąssowski był silniej­
szym atutem propagandowym. Szkodą, 
wie'ka szkoda, ze nie można go było

I wygorzystać.

Omówiliśmy paryską rolę Polaków. 
Na stadionie w Co'ombes walczyli jed­
nak przedstawiciele jeszcze 24 naro­
dowości. Nie wypada o tym zapomi­
nać.

Jak finiszował Harbig? Dlaczego za­
wiódł Lanzi? Czy Mariani naprawdę 
pobił Strandberga? Czy Wooderson 
iest naprawdę „cudownym biega­
czem"? Dlaczego Wolke przegrał tai 
fatalnie?

Na re pytania trzeba odpowiedzieć. 
To jednak odłóżmy sobie na później.

J a n  G r y z e w s h i

Gierutto przegrywa dzieriecioboj
Siabe plotki, dysk i 1500 mtr.

Drugo połow a konkurencji do  dzieslecJo- 
bojir rozpoczęta dlę w  ooniedz'aick rano od 
hlegu z  p ,o lł im l Gierutto biegnie w  Jed­
nej serii z  Bexelletn, który w ygryw a nlesno- 
dzlewanle w  czasie 15,7 podczas gdy Polak 
ma tylko 16,3, Pławczyk m a 16.7,

W  raucie dyskiem tragedia. Wszystkie pró­
bne rauty ma Gierutto w  granicach 45 m e 
trów v ale w  konkursie rzuca tylko 41,86 —  
Jeden rzut około 44 m etrów, spada poza po­
lem. Bexell tymczaoem, który dotychczas z 
irudem przekraczał czterdziestkę, bije dzló 
sw ój rekord życiow y wynikiem 43,64.

W  ogólne] klasyfikacji wyprzedza on Oie- 
ruttę o  24 punkty. Od tego momentu < zaus 
Gierutty jił m istrzostwo sę  pogrzebane.

Pławczyk rzuć.' 36 m. 64 I winduje się z 
sróstego m iejsca na piąte, pozostaw iając »  
sobą dwucb Francuzów 1 Szw; jcnri Anete- 

Nantęjłna konkurencja to  tyczka, ktOrą roz­
poczyna Gierutto od pierwszej wysokoócw— 
2 tu. 80 Jest on doskonale usposob iony,i ka­
żdą następną w ysokosc przechodzi z wielką 
łatw ością. Robi nam wielką niespodziankę 
przechodząc bez trudu 3  m. 50, ale z 3.60 
nie m oże sobie Już poradzić. Cóż z  tak d o ­
brego wyniku, gdy Bexel sl-acze Jeszcze le­
piej, bo  załatwia się gładko z 3 .80, przypusz­
cza  atak na 3.90 ale bezskuteczne. Przewagę 
awą nad GleruUa powiększa do  150 punk­
tów . , ,

Pławczyk skacze bardzo ładnie, w  każdym 
skoku m a około 30 cm . rezerwy, có ż  kiedy 
przy rozbiegu d o  skoku 3.30 nadwyrężą so ­
bie ścięgno 1 od tej pory jest Inwalidą. In­

ny od stąp ił by z pewnością od reszty konku­
rencji, Plawczyk jednak walvzy z ambicją d o  
końca. Zdaniem Gierutty skakał nasz „ e r  i- 
gran r ■ tak dobrze, że gdyby Ole wypadek,—, 
powinien uzyskać 3.80

Mimo tak słabego wyniku m a jeszcze 53 
p. przewagi nad Anetem, która p o  rzurtc 
06zCxepem wzrasta do 15S p.

Gierutto pierwszym rzutem m a 58  m. 89 , 
następne se nieznacznie gorsze. Bckell rzu­
ca  tylko 52,60 i różnica między PolaLiem 
zmniejsza się do  29 punktów. N a d rob ić- jo  
m oże Gierutto n każde] innej konkurencji, 
ale nie w  biegu na 1500 m . zyskuje on rap­
tem 5 m . 21,6 nie próbując nawet słusznie 
zreszte w alczyć ze Szwedem, który jest to. 
od niego dużo lepszj 1 uzyskuje 4,49 ,2 . T o  
koniec. Bexell jest pierwszy z wynikiem 7214, 
Olerurto drugi 7006.

Nie zdobyFSmy mistrzostwa K—opa ale re­
kord Polski prysł, —  siedem tyslęc; punktów 
to nie byle c o . ,

Pławczyk blegnli 1500 m. z największym 
wysiłkiem, ule z Kolosalną am bicją. Uzyskuje 
słabiutki czas 5 :4 6 ,2  i traci przez to piąte 
m lęjsce w  „ g ó l  ej klasyfikacji na korzyść 
Aneta, który ma czas o przeszło minutę lep­
szy. W  poszczególnycL konkurencjach dzle- 
slęcloboju  najlensze wynik’ m ieli: 100 m. —, 
Sievert 11,3, 400 m. Neumann 50,1 . Skok 
w  w yż: Gierutto I rnaw jzyg pó  1 .83 . S tak 
w  dal Baiezzo 6 m . 75. kula Gierutto 1 tn. 
78, 110 płotki —  Anet ł Bexell po 15 ,7 , 
dysk Bexell 43.64, tyćzka Bexell3 m. JO, 
oszczep Neumann 67 m. 10, 1500 ffl. Anet 
4 tn. 42. ,  J Gr.

Sta. ty styka m s trze «tr
S U P R E M A C J A  H O L A N D I I  w  s p r i n t a c h  j e s t  

w y r a ź n a .  N a  I m i s t r z o s t w a c h  E u r o p y  w  T u -  
r y c i e  H o l e d e n r  B e r g e r  o d n o g i  p o d w ó j n e  z w y ­
c i ę s t w o  n a  1 00  I 2 00  m . O s e n d a r p  j e s t  w ó w ­
c z a s  p i ą t y  n a  100 m . i t r z e c i  n a  2 00  m c N a  
o l i m p i a d z i e  b e r l i ń s k i e j  n a  100 m  j e s t  3 - c i ,  
j a k o  n a j l e p s z y  e u r o p e j c z y k .  W  P a r y ż u  O  s o n ­
d a  r p  p o w t a r z a  & u b c e s  m e d i o l a ń s k i  s w e g o  r o ­
d a k a ,  a  V a n  B e v e r e n  ( c z w a r t y  n a  100 t n )  m a  
w s z e l k  e  d a n e ,  a b y  s t a ć  s i ę  n a s t ę p c ą  t a m t y c h  
d w u .

l e i c h u m , S A L M I N E N  I J A R V I N E N  z o ­
s t a l i  p o  r a *  d r u g i  m i s t r z a m i  E u r o p y ,  ż e b y  
z d o b y ć  t y t u ł  w  P a r y ż u  m u s i e l i  j e d n a k  o e  a g -  
n ą ć  l e p s z e  w y n i k i  n i ż  w  T u r y n i e .  L e i c h u m  
s k o c z y ł  o  2 0  e m  d a l e j ,  S a lm in e n  p o b i e g ł  o  
1 0 ,2  s e k .  s z y b c  e j ,  a  J 8 .r v ln e n  r z u c i ł  o s z c z e p e m  
o  21 c m .  d a l e j .

L J U N G B E R G  ( S z w e c j a )  p o  ratz d r u g i  z o s t a ł  
v ! c e m i s t r z e m  E u r o p y  w  t y c z c e .

L O N O  N i e m c y  b y ł  i w  T u r y n i e  t r z e c i m  w  
s k o k u  w  d a l .

B E C C A L I  ( W ł o c h y )  z w y c i ę z c a  1 500  m  p r z e d  
c z t e r e m a  l a t y ,  o b e c n i e  m u s ia ł  z a d o w o l i ć  s i ę  
t r z e ć  lim i r T e js c e n t .

K O T K A S  ( F  m ła n d d a )  r ó w n  e t  n i e  p o w t ó r z y ł  
s u k c e s u  w  s k o k u  w t o w y ż  z  T u r y n u ,  t y m  r a ­
z e m  z o s t a ł  v  c e m l6 ł t r z e m .

L A N Z I  ( W ł o c h y )  w  1 9 3 4  r .  b y ł  n a  8 0 0  m . o  
p i e r ś  z a  W ę g r e m  S z a b o ,  t e r a z  u l e g ł  H a r b i -  
g o w i  I L e v e c q u e .

R A J A S A A R I  ( F i n l a n d i a )  w  T u r y n e  b y ł  w  
t r ó js k o lfc u  t r z e c i ,  . w  P a r y ż u  z d o b y ł  m i s t r z o ­
s t w o .

W Ł O S I :  O B E R W E G E R  ( d y s k )  I M A F F E I  
( w  d a l )  t e ż  p o le p s z y H  s w e  l o k a t y .  O b a j  z d o ­
b y l i  t e r a z  y l c e m s t r z o s t w o  E u r o p y ,  b ę d ą c  w  
1934 r . n a  p :ą t y m  m i e j s c u .

R A M A D I E R  ( F r a n c j a )  P 'M y  w  T u r y n i e  w  
s k o k u  o  t y c z c e  t e r a z  z a j ą ł  t r z e c i e  m i e j s c e .

W  F I N A Ł A C H  o s z c z e p u  i  s k o k u  w  d a l  z n a ­
l a z ł o  s i ę  w  P a r y ż u ,  a ż  p o  3  f i n a l s t ó w  z  T u ­
r y n u .  ( J ó r v i n e n ,  S u le ,  V a r s z e ig h i  —  L e łc h t i m ,  
L a n g ,  M a f f e i .  W  t y c z c e  I b i e g u  n a  1 0  k m .  b y ­
ł o  I ch  p o  d w u  ( (L J o n g i b e r g ,  R a m a d i e r  —  S a l -  
m lu e u ,  S z ' i a g y 0 '

N I E M C Y  n a  I n r s t r z o s t w a c h  E u r o p y  w y ­
g r a l i  r ó w n i e ż  o ł> ie  s z t a f e t y  4 x 1 0 0  m  1 4 x 4 0 0  
m itr.

E S T O Ń C Z Y K  K R E E K  w y g r y w a j ą c  w  P a r y ż u  
k u l ę ,  p r z y p o m n i a ł ,  ż e  1 w  T u r y n i e  z w y c  ę ż y ł  
w  t e j  k o n k u r e n c j i  j e g o  r o d a k .  B y ł  n ilm  V i j -  
d 'n g .

C I S Z C Z E P  —  D O M E N A  F I N L A N D I I .  P o  
r a z  d r u g i  o d n e ś t l  w  n im  F i n o w i e  p o d w ó j n e  
z w y c i ę s t w o .  1934 r .  —  J ftry in e m  I S l p p a l a ,  
1 9 3 8  r .  —  J & r v e n e n  I N i k k a n e n .

N e  u d a ł a  a 'ę  Im  n a t o m i a s t  p o w t ó r z y ć  p o d ­
w ó j n e g o  z w y c i ę s t w a  n a  10 k m  ( S a l m n e n  1 
A s k o l a ) .  N a t o m i a s t  z a ję H  d w a  p i e r w s z e  m i e j ­
s c a  w P a r y ż u  w  t r ó j s k o k u  ( R a j a s a a r l  I N o -  
r e n ) .

N I E M C O M  u d a ł  s >  „ d u b l e t "  t y l k o  w  m ł o ­
c i e .  gdziKe H e fn  i B la s k  p r z e w o d z ą  n i e  t y l k o  
w  E u r o p  ę ,  l e c z  I  n a  ś w i e c i e .

W Y N I K I  n a  o g ó ł  b y ł y  l e p s z e  n i ż  w  T u -  , 
r y n i e .  T y l k o  w  s k o k u  w z iw y ż  I w  r z u c i e  d y s ­
k o m  z w y c :ę z c a  z 1934 r .  m  a ł  l e p s z y  w y n  k  
niiiż z w y c i ę z c a  o b e c n y .  W z w y ż :  K o t fe a s  2  m , i 
d y a k :  A n d e r s e n  ( S z w e c j a )  50  m .  38  c m .  *

N I E M C Y  z w y c i ę ż y ł y  p o n o w n i e  w  o g ó b t e j  
p u n k t a c j i .  T y m  r a z e m  p r z y s z ł o  im  t o  ł a i w o .  
W  T u r y n i e  m ie l i  75  p k t . .  t y l e  c o  i  F 'n l a n d a ,  
k t ó r a  z d o b y ł a  j e d n a k  m n i e j  p i e r w s z y c h  m i e j s c ,  

O T O  P U N K T A C J A  z  1934 r , :  1) N i e m c y  75 
p k t .  (5  p i e r w s z y c h  m e j s c ) ;  3 )  W ę g r y  —  54 
p k t . ,  4 )  i 5 )  W ł o c h y  —  S z w e c j a  p o  5 1  p k t . ,  
6 )  H o l a n d i a  —  3 6 , 7 )  F r a n c j a  —  3 1 , 8 )  N o r ­
w e g i a  —  9 )  P o l s k a  —  15 , 1 0 ) 1 1 1 ) E s t o n i a  
1 Ł o t w a  p o  12, 1 2 )  S t z w a jc a r ia  —  I I .

N A  15 P K T .  P O L S K I  z ł o ż y ł o  s ę  w ó w c z a s :  
5  k m .  —  2 )  K u s o c i ń s k i  1 4 : 4 1 , 2 ,  1 0 - b ó j  —  3 )  
P ł a w c z y k  6 5 6 5 ; t r ó j s k o k  —  4 )  L u c k h a u s  1 4 .5 4 ; 
1500 m t r .  1 )  K u s o c  ń s k j  3 :5 9 ,4 ;  8 00  ra  6 )  K u ­
c h a r s k i  1 :5 3 ,4 .

Biuletyn olimpijski
Helsinki. 2 września. 

Cała rada magistratu Helsinek jest 
inż nastawiona na przygotowania do 
Olimpiady. Abv opanować wszystkie 
zadania burmistrz Erik von Frenckell, 
„dusza igrzyska", został zwolniony ze 
wszystkich swych dotychczasowych 
zajęć; do roku 1940 nie bedzie miał 
nic innego na głowie. Komisja miejska 
dla budowy stadionu pływackiego, wio 
sk: olimpijskiej i upiększenia miasta 
też pracuje cała para.

ROZSZERZENIE k ?OGR4MU 
MK Ul. zawiadomił iuż Komitet Fiń 

ski, że obowiązkowy program igrzysk 
został rozszerzony o piłkarstwo. wa- 
terpolo i kajakarstwo. Najprawdopo­
dobniej odbedzie sie też szybownic-r 
two, sport popularny w Finlandii, -'.ze- 
go ni można powiedzieć o koszyków­
ce. Mimo to koszykarze starają się 
o zorganizowanie turnieiu koszyków­
ki, wskazuiac m. m. na to. Ib jest 
sport bardzo popularny. W  Berlinie 
turniej piłkarski zgromadził tylko 16 
państw, a turniei koszykówki aż 24. 
Do Helsinek przyjechał iuż sekretarz 
Międzynarodowego Związku Basket- 
balła Anglik Jones i prowadzi per­
traktacje. Związek chce wziac na swe 
barki cała organizacje turnieiu.

TURNIEJ PIŁKARSKI 
Turniei piłkarski odbedzie się w 

każdym razie Istnieje projekt roze­
grania rund eliminacyjnych w głów­
nych miastach S’ aHynawii: w Ko­
penhadze. Os.li’ SrioUi dmie i Goere- 
borgu.

MHd
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Czy Śmigły pokcna CracoWę ?
i  u w o ln i się od w idm a spadku z L ig i

Po gorączce z końcem sierpnia, pier- 
. :iza niedziela wrc eśniowa przyniosła 

lekkie odprężenie. Na boisKach pano­
wał spokój, publiczność zachowywała 
s»Q po dzentelmeńsku, po prostu —idy 
licrny sport.

Nie wiadomo tylko czy wpłynęły na 
to ostrt za "radzenia i obawa przed 
sankcjami władz piłkarskich, czy też — 
zwycięstwa gospodarzy? Chcemy wie 
rzyć, że przyszło opamię*anie i dobry 
duch sportowy królować bedzie uądal 
na arenach piłkarskich nawet w wy­
padku, gdyby los okazał się mniej 
przychylni dla pupilów.

W SAMA PORĘ.
Redukcja kary, wymierzonej Bara- 

nowi, przyszła w sam raz. Po niepo­
wodzeniach na obcych boiskach czeka 
Warszawiankę mecz i Rucnem w War­
szawie.

W  ciągu dwu tygodn> sytuacja grun­
townie się zmieniła. Warszawianka nie 
iest już konkurentką hajduczan, nie 
mniej jednak występu ich oczekuje sto­
lica z żywym zainteresowariem. Chce 
ona przekonać się naocznie, jak tam 
prezentuje się przyszły mistrz Polski, 
i czy poza Wodarzem i Wilimowskim 
nie ma w szeregach jego graczy, któ­
rych możnaby użyć przynajmniej w 
reprezentacji rezerwowej.

Ruch widzieliśmy na wiosnę. Tym 
razem natknie się on jednak na grcź- 
n.ejszego przeciwnika, który zechce 
poza tym wykć-jać, że tylko prze* 
nieszczęśliwy zbieg okoliczności od­
p ić , z czołowej stawki.

Tak czy inaczej, mecz powinien t ii 
bardzo ciekawy i emocmnujący. Moż 
na krytykować Ruch iak się chce. po- 
lostaje jednak faktem, — to_ co pisaliś­
my na wstępie sezonu, — ze umie on 
-wygrywać. Ruch nawet bez jednego 
czy dwu graczy jest zespołem groź­
nym i w N u  tkwi jego siła i wartość.

ju b il e u sz o w a  w y p r a w a .
Mija dwadzieścia lat od czasu gdy

Miesiąc
zamiast %  roku

Na ostatnim posiedzeniu Zarządu 
PZPN postanowiono zmniejszyć Bara­
nowi karę do jednego miesiąca. Moty­
wem złagudzenia wyroku było ustale­
nie nowych okoliczności łagodzących.

Wprawdzie PZPN uważa za koniecz 
ne nie ujawniać „tych okoliczności1*, 
niemniej jednak stwierdzić należy — 
dla uniknięcia nieporozumień, — że nie 
tyczą się one bezpośreunio Karygod­
nego incydentu na boisku, chodzi nato­
miast o pewne wypadki przed wy_- 
ściem gracza Warszawianki na pole do 
walki. Na temat ten krążyły ;uż roz­
maite pogłoski, jeśli uznamy ie nawet 
za prawdziwe, to' mimo wszystko nie 
wydaje nam się, by przewinienie Ba­
rana dało się tak łatwo wymazać.

PZPN parokrotnie już przymykał 
oczy na poważne wykroczenia, a rezul­
taty tegc rodzaju metod wychowaw­
czych są aż nadto widoczne. ReduKcja 
ka-y z fc do jednego mieslaca iest ak­
tem wielkiej -wyrozumiałości, wydaje 
nam się jednak, że ze względów peda­
gogicznych należało raczei wymierzyć 
wy ższą karę z zawieszeniem, by mło­
dy gracz pamiętał o konieczności trzy 
mama na wodzy swego temperamen­
tu.

Polonia pc raz pierwszy przekroczyła 
kordon, udając się z wizytą do lwow­
skiej Pogoni. Obecna wyprawa odbę­
dzie się w mniej pogodnym nastroju. 
Klub warszawski jest wciąż jedną nogą 
poza Ligą, a tu, jak na złość, trzeba 
będz.e zrezygnować jeszcze z udziału 
zdyskwalifikowanego Nawrota i Pazur­
ka Ad hoc zmontowany atak będzie 
zapewne chromać. Laskowski zapowia­
da sie wprawdzie dobrze, jednak nie 
zastąpi całkowicie Nawrota.

Liczyć się przy tym należy z ener­
giczną grą lwowian. Pogoń jest obec­
nie na piątym miejscu tylko dwa punk­
ty dzielą ją od innych •draceńców. To­
warzystwo niezbyt necące, toteż ze­
chce ona jak najszybciej zwolnić się z 
niemiłego sąsiedztwa.

W  Poznaniu lwowski atak znów się 
nie spisał. Słabiej grula poJobno i po­
moc. Niemniej jeunak należałoby wziąć 
pod obserwację Wasiewicza, gdyż oka­
zuje się coraz wyraźniej, że nie mamy 
dla reprezentacji środkowego pomocni­
ka, a lwowianina odstawiono w chwili, 
kiedy na to najmniej zasługiwał.

Twarda obrona Pogoni da sobie chy 
ba rade z osłabionym atakiem war­
szawskim, a pomoc znaj Izie jeszcze 
czas na wsparcie ataku, który na wła­
snym boisku -aprezentuje się może le­
piej. Gdyby Polonia uzyskała we Lwo­
wie remis byłoby to już bardzo wiele.

WALKA DWU STYLISTÓW
Warta jest obecnie najmniej zrówno­

ważoną drużyną. Robi wprost niesa­
mowite skoki z najniższych szczebli 
wysoko w górę, by jednym susem 
znów znaleźć sie na dole. Po niedziel­
nym zwycięstwie figuruje cl żyna po­
znańską na czwartym miejscu,

Nie wydaje nam sie jednak, by zdo­
łała or.a po niedzieli jeszcze bardziej 
puprawić swą pozycję. Wisła odnala­
zła formę, postawa jej w Hajdukach po 
twierdziła całkowicie tę opinię, toteż 
w Krakowie nie łatwo bedzie ją zasko 
czyć.

M~cz Warta — W.sła powinien przy­
nieść zadowolenie podwawelskim ama­
torom kunsztu. Obie drużyny mają 
niezłych techników, obie wykazują in­
klinację do gry kombinacyjnej. V, tych 
warunkach zwycięstwo przypaść po­
winno drużynie grającej bardziej sku­
tecznie, a jest nią — właśnie Wisła.

DALEKA I NIEŁATWA DROGA.
Cracovia zaskoczyła piłkarzy pol­

skich wysokim zwycięstwem nad AKS.
Zawadiacki atak wileński rnzbił w 

Duch twaidą pomoc i obronę Warsza­
wianki. Organizm Cracovii jest bar­
dziej wydelikacony, toteż sposób gry 
Śmigłego nie będzie 'ej zbytnio odpo­
wiadał. Na szaleńcze biegi i energicz­
ną walkę o pitkę, odpowie zapew ne 
precyzyjną kombinacja. Zachodzi więc 
tylko pytanie, czy bronią tą zdoła ona 
zdemoralizować przeciwnika, a Drzede 
wszystkim czy będzie nią władać nie 
tylko ładnie ale i cOowo! Cztery bram 
ki zdobyte na AKS-ie wskazują, że 

rakowianie umieją czasami strzdaó- 
W  Wilnie .lie będzie czasu na spokoj­
ne nastawianie sobie i długie namvsły, 
toteż „białoczerwoni11 wygrać mogą 
tylko * tym wypacucu, jeśli swe poka­
zy stylowe zaprawią jeszcze odpowie­
dnią dozą temperamentu i energii.

GOI GOTA Ł. K. S.
Cóż napisać o ŁKS-ie? Jedzie do 

Chorzowa, gdzie nastroje też nie są 
różowe. Obiecująca drużyna Amator­

skiego KS sprawiła w bieżącym roku 
licznym swym zwolennikom przykrą 
niespodziankę. Do tei pory nie potra­
fiła odegrać poważniejszej roli a po 
przegranej z Ćracovią znajduje się na­
wet w strefie zagrożonej. Nie sądzimy 
wprawdzie, by niebezpieczeństwo było 
poważne, jednak nie wolno go sobie 
lekceważyć.

I w tym tkwi właśnie tragedia ło­
dzian, Jadą do drużyny, któ ej punkty 
są nieodzownie potrzebne. Przegrana 
byłaby dla AKS groźnym ostrzeżeniem 
toteż nie zechce on na pewno do tegc 
dopuścić.

Pi zekonaliśmy sie przed tygodniem, 
że ŁKS gra lepiej, niżby wynikało to 
z jego lokaty. Gdyby w porę zdobył 
się na większa energię, kto wie. czy 
sytuacja nie wyglądałaby inaczej Nie­
stety łodzianom brak zdaje się silnej 
woli i wiary w swe możliwości. Ina­
czej trudno zrozumieć, dlaczego zespól 
grający zupełnie poprawnie traci punkt 
za punktem.

Czyżby w Chorzowie nastąpić miała 
zasadnicza zmiana? Obawiamy się, że 
teren śląski nie poprawi nastroju psy­
chicznego zespołu łóuzkiego a bez te­
go trudno będzie o sukces.

C R A C O V lA  — A . K. S. 4:2
Stępień przeszkadza Mrugalle w interwencji 

pięścią. Obok —  Kinowski

W A R T A  — POGOŃ 2:0
Jeżewski odbiera pitkę „adresow anąprzez 

Szerfkego do Gendery

Cflw Polonio Herze y  |
Wspomnienia z  pierwszej wyprawy przed 20 laty

liAJFUŁ w y j m u j e  p i ł k ę
2  SIATK I W AR SZAW IAN K I

a Martyna i Rudnicki muszą bezradnie stwierdzić utratę punktu
na rzecz Śmigłego

Siedzieliśmy w kawiarni prze­
glądając ostatnie numerv prasy 
sportowej. W  oczy wpadła n?m 
notatka: „Polonia wyjeżdża na
dzień II bm. Jo Lwowa, gdzie 
zmierzy się z Pogonią1...

Zdawałoby s,ę zwykła, co ty­
godniowa notatka i serii tzw. za­
powiedzi ligowycn. A jednak we 
mnie i moim towarzyszu obudziła 
ona wspomnienia z dawnycn 
pizeżyć sportowych, kiedy to się 
jeszcze samemu kopało pitkę l 
kierowało działalnością klubu. 
Rozmowa zeszła od razu na ten 
temat. Odżyły obrazy niezapom­
nianej wyprawy dr Lwowa iprzed 
lat 20-tii. Starzy „Poloniści11 i „Po­
ganiacze11 oosłuctiaja tej opowie­
ści na p“ wno z rozrzewnieniem 
Dzisiejsi spadkobiercy ich trady­
cji dowiedzą się, przy okazji, jak 
to dawniej bywało.

Jest lato n ku 1918-sro Okupacja 
niemiecka w Warszawie dławi swobo­
dę ruchu sportowego nie gorzej od 
dawnej, carskiej władzy. Jedyny sa­
modzielny klub młodzieży — Polonią 
szuka na próżno mocnych rywali dla 
swych piłkarzy. Powstaje śmiała 
myśl nawiązania kontaktu ze Lwo­
wem i Krakowem. Ale Pogoń i Cra- 
covia są „za granicami" trudniejszymi 
do przebycia niż te, które dzielą nas 
dzisiaj od państw obcych. Trwa prze­
cież wojna światowa i obowiązują 
jej surowe prawa Aby dostać się dc 
Małopolski trzeba najpierw minąć te­
ren wojskowej okupacji austriackiej, 
a poiem dawną granicę monarchii.

Polonia, kierowana przez grono stu­
dentów, znajduje jednak drogę do ów­
czesnych władz okupacyjnych przez... 
„tajniaka11 niemieckiego który rozmi­
łował się w naszej drużynie od czasu 
je] zwycięstwa nad zespołem garnizo­
nu warszawskiego. Czego nie zdzia­
łałyby wysokie protekcje osiąga 
„szary człowiek11 u podobnych mu 
pionków kancelaryjnych. W  paszpoi - 
tach 20-tu „polonistów11 zjawia si<* 
stempei.

..„.Giiltig zti- Reise In dle Oester. 
Ung Monarchie, nacli Lemberg, zum 
Fussballmatch1*...
(ważny na podróż do austriacko-wę­
gierskiej monarchii, do Lwowa, na 
mecz piłki nożnej).

List od Posoni potwierdza waruwk 
wyprawy. Jedziemy!

•
Dzisiejsi globtreterzy ligowy zbla­

zowani -ozmaitymj udogodnieniami o- 
sobistymi jakie kluib czyni im na każ­
dym kroku, nie będą zape me w sta­
nie zrozumieć „idei11, która skłonili 
grupę dwudziestu mlc 'ych ludzi do 
ówczesnej eskapady. Najpierw sdauo- 
walo się ją w ciągu długich miesięcy, 
potem marzyło c dojściu do skutku, 
czyniło najrozmaitsze przygotowania, 
aby wreszcie tłuc się 3-cią klasą (z

PIŁKARZE POL *U  W ARSZAW SKIEJ z  ROKU ląiS-G O
na jednym z treningów, który mm wyłonić skład ekspedycji do Lwowa. Stoją: Weller, Nien 
czyński, lantman II- Gebethner I, larnawski, Konopacki, Suchorzewski, Walczak I, Emchowict, 
sędzia Szlesser, Gebethner 'ronuszko, Luxcnburs St. Siedzą: Radelicki, Korngold Zantmai 

Higersberger, Żółtowi Szamota, Strubel, Strzelecki, Hamburger, Rlose, Smid U

I trzema przesiada liami) przez 38 go­
dzin — do wyśnionego Lwowa!

Diet dziennych nikt nam nie płacił. 
Przeciwnie, sami zrobiliśmy zbiórkę 
na dwu niezamożnych kolegów, któ­
rzy nie mogli po»ryt kosztów podró­
ży. Jadło się w drodze nie w wago­
nach restauracyjnych, lecz na brud­
nych deskach przedziału, dobywając 
prowizję zabraną hurtem z Warsza­
wy. A nocieg w drodze?.. Nie w slee­
pingu, nie ta rezerwowanych mie- 
kich „iuszach drugiej klasy. Siedząc, 
lub leżąc r a twardych ławkach, czy 
na górnych pólkach wagonu pośród 
tobołów i pakunków.

Nasz „tajty11 protektor odwiózł eks­
pedycję aż do Dęblina — granicy dwu 
okupacji i tu sprawił resztą swych 
wpływów, że opróżniono dla Polonii 
w-agor -naładowany andwerzyatarrr 
Wśród dhóru wymyśtań wszystkimi 
językami monarchii ruszyliśmy na Lu­
blin, gdzie musieliśmy znów czekać 
na pociąg dalszy około 8 godzin. .

J-uż wtedy sport mial jakąś magicz­
ną siłę, ułatwiająca zbliżenie jego 
wyznawcom. Komendant dworca oka­
zał się b. graczem Rapidu (Wiedeń) i 
zrozumiał misję „dziejową11 piłkarzy 
Polonii. W efekcie tei znajomości, za­
miast na Jac.au przepełnionego pocią­
gu pojechaliśmy wprawdzie stłoczeni 
— ale siedząc razem.

Trzecia przesiadka miała miejsce w 
FJeiowcu, gdzie wech śledczy kolegi 
Oskara odkrył stojący na bocznicy 
nasz pociąg. Załadowaliśmy się tam 
szybko, nie baczni na groźby siużby 
stacyjnej. Nawet argumenty o karze 
20 koron od osoby nie robiły już na 
nas wrażenia Usnęliśmy leżą-c naresz­
cie!

Nu granicy, w Belzcu, miejscowy 
sierżant - komendant w ogóle nie wie­
dział jak i gdzie .na ostemplować na­
sze paszporty. Poradziliśmy temu 
zacnemu staruszkowi, by walit najwię­
kszą pieczęć jaką ma... Widnieje też 
ona, cala zamazana, w naszych histo­
rycznych dziś dokumentach.

Kąpiel pod pompą stacyjną w Żół­
kwi przyniosła goniącym resztkami 
sił podróżnikom dużą uigę. Wkrótce 
dobMiśmy do celu.

•
"zyjęcia jakiego doznaliśmy we 

Lwowie — trudno opisać. Cd pierw­
szej chwili przyjazdy, aż do końca po­
bytu opiekowano się nami z troskliwo­
ścią i serdecznością — nieznaną w 
dzisiejszych stosunkach sportowych. 
Sztab Dogoni z ówczesnym kuratorem 
prof. Rudolfem Wackiem i por. Wła­
dysławem Szymańskim na czele zor­
ganizował całość powitania w sposób 
"mpontujący. Specjalny wagon tramwa­
jowy służył nam zamiast autobum i 
odv ózł z dworca do hotelu g Izie 
mieliśmy zamieszkać w czasie 10-dnio- 
w ego pobytu we Lwowie.

<•
Reklama meczów Polonia — Pogoń

była nadzwyczajna i — mimo p o - . 
wszedniego dnia—publiczność przepeł­
niła widownie. Najpierw wystawiono; 
przeciwko nam tzw Pogoń „Cywil­
ną11, złożona z graczy młodych, c ia ­
snego chowu. Polonia grata w skła­
dzie: Szamota, Konopacki, Tarnawski, 
Strubel. Ni er.: czyński, K nrngoli, Zant- 
man, Klose, Pronaszko, Weller, Strze­
lecki. Do przerwy gospodarze prowa­
dzili 2:1. Ostatecznie Pol-oma wygrała 
jednak 4:2.

Drugi mecz wywołał już zrozumia­
łą sensację, wobe,. zwycięstwa war­
szawskich gości Tym razem wystą­
piła Pogoń „W ojskowa'1, złożona 
głównie ze znanych piłkarzy klubów 
węgierskich, czeskich i austriackich, 
przebywaiących czasowe we Lwowie. 
Polonią również w zmocnila swój skiaa 
który brzmiał: Szamota, Konopacki!
larnawski, Smiu II, Gebethner I, 
Niemczyński, Zantman, Dąbrowski,
L"onaszko; Hamburger, OehcthnerlL 
I teraz P ogtf prowadziła 3:2, aby po 
przerwie oddać nam znów zwycię­
stwo 5:3!

Dwa te sukcesy zrobiły Polonii ta­

ki rozgłos we Lwowie, że zatrzymano 
rias na dwa dalsze mecze. Niestety, 
przeliczyliśmy sie z silami. Brak 
przygotowania fizycznego I choroby 
niektórych graczy daty się we znaki. 
Trzeci mecz wygrała Pogoń , Wojsko­
wa11 5:2, a budapeszteński MAC poko­
nał nas— na dokładkę — 3:1. Senę tę 
zamknęło piękne zwycięstwo Pogoni 
nad Węgrami 4:2. Boiiatjrami tego 
meczu byl młodziutki Wacław Ku- 
cbar, który zjawił się we Lwowie na 
kilka dni urlopu z frontu,

•
Za kilka dni, po 20 latach, Polonia 

bierze znowu Kurs na Lwów. Nie wąt­
pimy, że Pogoń przyjmie ją serdecz­
nie. jak za dawnych czasów. Chcieli­
byśmy też aby spotkanie ligowe staio 
na tak wysokim poziomie, jak to 
pierwsze, towarzyskie prawdziwie, a 
nie tylko z nazwy.

Niechaj punkty mistrzowskie nie 
przysłaniają graczom innych celów 
gry. Niech wszyscy pamiętają- że są 
przede wszystkim sportowcami — jak 
byli ick dawni koledzy - pionierzy.

M SL

Wyprawa na Łotwę
musi mleć fachową opiekę

Kierowaaikieri ekspedycji reprezen­
tacji piłkarskiej uo Kamienicy będzie 
prawciopodobnie pik. Glabisz eweni. 
ppłk. dr Zolędziowski, poza tym brana 
jest pod uwagę kandydatura n lud. 
Kuchara i z urzędu wybiera się p. Ka­
łuża. ■ ,

Ustaloro również skład kierownic­
twa na Łotwę Tym razem przyszła 
kolej na WG i D. Ekspedycję pi „wa­
dzić będzie p. Krassowski, który mieć 
będzie do pomocy w sprawach admini­
stracyjnych p. Cz. Kruka; jedzie rów­
nież zastępcj referenta wyszkolenio­
wego o. Foryś.
. Wydaje nam' się, że Zarzad PZPN 

nie docenia należycie ważności spotka 
nia naszych rezerw z ' reorezentacją 
Łotwy. Nie chodzi w danym wypadku 
o przeciwnika, który reprezentuje dzi­
siaj dobrą klasę, ale o własny zespó 

Znajdujemy się bezpośrednio przed 
Olimpiadą, nie ulega wątpliwości, że 
do czasu turnieju w Helsinkach wytwo 
rzy sie w obecnej reprezentacji sporo 
luk, które trzeba będzie jak najlepiej 
uzupełnić. Przyjmując nawet, żr obec­
ni reprezentanci zachowają swą for­
mę to nie można się przeciez wyrzec 
poszukiwania graczy jeszcze lepszych 
względnie godnych zastępów. Szukać 
ich należy przede wszystkim w druży­
nie rezerwowej, dlatego występu je j 
na terenie zagrani sznym nie mcżaa 
traktować od ręki. Należy zapewnić jej 
przede wszystkim doświadczona opie­
kę fachową.

Przypominamy, że wypade podoba 
ny już raz się zdarzył PZPN zdecy­
dował się w ostatni-j chwili zrezygro- 
wać z obecności p. Kałuży na meczu 
z Dania j wystał kapitana swego z 
„młodszymi'1 do Bułgarii. Rezultat był 
doskonały, gdyż z obserwac.i t Kału­
ży w Sofii zrodziła się później druży­
na, która obdarzyła nas szeregiem 
pięknych sukcesów.

Uważamy, ze i tym razem byłaby 
bardziej wskazana obecność u. Kałuży 
w Rydze, niż na meczu z Jugosławią 
w Warszawie, tym bardziej. że pierw­
szy garnitur przedefiluje p-zed nim o 
tydzień wcześniej w Kamienicy.

Jeśliby p. Kałuża n : mógł wyjechać 
z kraju ze względów zawodowych, 
wówczas miejsce jego powinien zająć 
p. Spojda który sprawując od długie­
go czasu funkcje trenera związkowego 
zna graczy na wylot, cieszy się ich zau 
faniem, będzie mógł im w niejednym 
pomoc, a obserwacje jego dałyby ka­
pitanowi PZPN na ptwno b. cenny ma­
teriał.

POLONIA w yjeżdża do Lwow a na raec. i 
Pogonią w  odm łodzonym  składzie Stt„\icl 
Szczep. iak, ui-oiik; Bzdan, Nytz Odrową; 
Lewandowski, Laskowski, Kula, ażnieki. K 
slelińskl.

POLONU O zym ałf zezw olenie na tourne, 
d o  Jugosławii i T urcji. Drużynr czarnycl 
koszul ni,, m ożr w ciągu 10 dni ro ie s  ć wic 
ce  , niz 4 sjiOutaniL 

jesll gościć oęd z 'e  za granicą 15 dni —  J 
m eczów . Przypuszczalnie w yjazd Po: ani: n; 

dopiero po mistrzostwach L i g i .

UROCZYSTA  CHWILA
ula trzech zwycięzców biegu 1500 mtr. na 
mć ~:. Polski juniorów. Andruszkiewicza (To- 
ruft), Rzeżniczaka (Katowice) i Orłowskiego 

(Poznań)

W IS Ł A  W  HAJDUKACH
odpoczywa podczas przerwy w meczu z Ru­
chem, nie rezygnując bynajmniej z wyrówna­
nia szans, mimo wyniku 3:2 dla gospodarzy
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! 'iłkarstwo niemieckie na r o z t a
Refleksje po uf edzielnej rewii 22 graczy

Berlin we wrześniu, 
egoroczny sezon międzynarodowy 

Piłkarzy Rzeszy niemieckiej wkracza 
za kilkanaście dni w drugi okres Li­
czę k ią  ;e reprezentacje Niemiec spot­
kania z Polską i Rumunią mają zatrzeć 
Przykre wspomnienia niep^wod ń
in-°*enn^c' ' ’ p2ra^ ;i Poniesionej na 

1 Ijfzostwach Świata — ciche nadzie­
lę Juhrerow sportu niemieckiego stre- 
SZ£Z?J?  s’e prasnienia, aby zawody 
z Polski w dniu 18 września w Kamie- 
ucy stanowiły punkt zwrotny pozwa- 
iJĄCj zapomnieć dotychczasowe nie­

powodzenia, zatrzeć pamięć bolesnych 
porażek w Pucharze Davisa, przyćmić 
klęskę Schmellings 

Chodzi więc o odwrócenie karty, o 
-nowe życie" sportu niemieckiego, któ­
remu ita “ ia się niemal bezapelacyjne 
"Tmagariie zwycięstwa, godnej repre­
zentacji wielkiego narodu niemieckie­
go.

Pod tvm kątem widzenia ujęte są 
trwające becnie przygotowania -o  za­
wodów Niemcy — Polska. O stron* 
organizacyjną i o sukces kasowy :ą 
Nien cy tupe‘nie spokojni — stadion w 
Ghemnitz jest już wyprzedany Pozo 
staje wreszcie ważniejsza trocka o 
skład drużyny niemieckiej, system jej 
gry i wreszcie o wynik st>otlaWS

k,iws! obserwatorzy niedzielne­
go spotkania dwóch teamów niemiec- 

’ zakończonego wynikiem remiso­
wym. 'tanęu na rozdrożu. Starty się 
bowiem z sobą dwa odmienne syste- 
■ y  gry, co pozwoliło na tym dokład­
niejszą analizę sposobów rozwiązania 
zagadmen taktycznych na tle icn prak­
tycznego zo$tosowania.

Stara piosnka
Z Jed iej więc strony zespól wybitnie 

1 Kraszony graczami wiedeńskimi za- 
produkował grę nierównie piękniejszą 
dla oka, 1 *rdz:ei przemyślaną i celową, 
pokazał dok’adność podań, zaawanso­
wano technike, doskonały dribbling, 
Przewago polu i... anemie podbram­
kową. Wydawało sie to tym dziwniej­
sze, że drużyna A bvła w stałej prze­
wadze, agresywność środkowego po­
mocnika dawata znakomite rezultaty, 
obstawienie przeciwnika nie wiele po­
zostawiało do życzenia, a mimo to 
trzeba było czekać aż do 82 minuty 
gry, aby zespół ten mógł z rzutu kar­
nego wyrównać.

' drugiej strony widzieliśmy zespół 
c: "sto niemiecki nie uciekający się do'’ 
żadnych efektów technicznych, nie u- 
w<daczniający specjalnego wysdku my­
ślowego, ale dążący najwyraźniej do 
zabezpieczenia własnej bramki, które 
to zadanie spoczęło na haikach sześciu 
graczy tylnych formach i d > strze­
lenia gola przeciwnikowi, co byto za­
daniem wyłącznie piątki napastników. 
Laka pomiędzy pomocą, a napadem 
istniała zawsze — żaden z pomocników

nie zaryzykował ani razu raidu na od­
ległość da'szą niż 40 m od własnej 
bramki. W tych warunkach napastni­
cy, zdani na własne siły, zdobywali te­
ren tylko solowymi wypadami, długi­
mi, prostopadłymi podaniami, byle mo­
cno i naprzód.

Nas«a pozycja  
Gdybym ja miał zestawić skład nie­

miecki na podstawie obserwacji met^u 
niedzielnego, powoiaibym dc aiego Ja­
kowa .  Ja„esa, Streitle, — Gehe^cha, 
decka, Mannera — Lehnera, Hahre- 

manna, Stroha, Gauchela i P“ ssera,
Jak wiadomo jednak, skład, rzeczy­

wiście wystawiony przez panów Lmne- 
mfinna i Herbergera jest zupełne pra­
wie inny, wskazujący wyraźnie na po­
zostanie przy systemie raczej defen­
sywnym. z pozostawieniem dwu tyiko 
wiedeńczyków z lewej strony ataku 
i wystawieniem graczy, od dawna wło­
żonych i przyzwy czajo lycli do „sicher- 
kfcitsystem". Z drug,ei zaś strony de­
cydowała zapewne pamięć o niefortun­
nymi grach Streitla, o dniach wielko­
ści Schóna. wreszcie obawa, aby obro­
na niemiecka, pozbawiona wsparcia 
przez środkowego pomocnika, gdyż 
Mock niewątpliwie szedłby raczej z na­
padem, nie zawiodła w chwilach napar­
cia.

Bez tajem nie
Jak ustalono, steład niemiecki, który 

zresztą ulec może jeszcze znnanom w 
ciągu najbliższych kilku dni, grać bę­
dzie w sposób, nie nasuwający specjal­
nych wą*on Aliści dla kapitana zwią­
zkowego PZPN. Pragnę tylko wspom­
nieć jeszcze, że przełamanie defensywy 
niemieckiej wymagać bedzie od napa­
stników polskich, obok wysokiej tech­
niki, również wielkiej kondycji fizycz­
nej. akcji szybkich, zdecydowanych i 
twardych. Skrzydłowi nasi będą rrreli 
przeciw sobie rutynowanych obimioów 
niemieckich Janesa i Mimzenberga, 
Przeciw, łącznikom sianą boczni pomo­
cnicy, a Goldbrunner nie odstąpi ani na 
krok kierownika ataku polskiego. Ale 
Goldbrunner nie zachwycał „statniej 
niedzieli — w każdym razie krótkie z. - 
grania Siroha z Hahnemarmem wybiły 
go z konceptu zuoełnie

Ku uwadze...
Uwadze naszych formacii obronnych 

Polecam gorąco lewą stronę ataku W

będzie spełniał rolę cofającego się łącz­
nika, co zresztą czynił w ni idzieię bez 
większego powodzenia. Wystawiony 
został niewątpliwie z uwagi na formę 
bombardiera, lub też z racji swej ulu­
bionej przynależności do Dresdier S.C., 
byłby to więc ukłon w stronę Sakson ., 
a może i nadzieja, że miejscoy’" pub'i- 
czność potrafi dostatecznie zdopingo­
wać swego rodaka. >

W niedzielę ostatnią był w każdym 
razie Schón tylko sztywnym j mało 
ruchliwym graczem, nie umiejącym na­
wiązać porozumienia ze swymi sąsia­
dami wiedeńskimi. Może w innym o to -1

czeniu, zmieni się również skuteczność 
i ego gry,

Wreszcie jeszcze jedno. Jakob, bram 
karz rep-ezentacji niemieckiej, obda­
rzony .est bardzo długim wykopem, sta 
ie lądującym poza środkiem ooiska. 
Stąd wniosek, te nasza oomoc i obro­
na musi być w statym pogotowiu do 
walki o Piłkę, gdyż napastnicy nie­
mieccy znają dobrze wykopy Jakoba 
i stal" idą naprzód przy rzutach od 
biamki. Dodaję, że Jakob zwykle rzut 
od bramki podaje jednemu z graczy za 
pole karne, a zwróconą piłkę wybija

Melduje się Ryga!
Nie lekcew ażyć piłkarzy Ł o tw y

sam. M. F.

Korespondencja w łasna  
Przeglądu Sportow ego

Ryga we "Tześniu.
Benefisem łotewskiej piłkarskiej dru­

żyny narodowej było zwycięstwo 2:1 
nad Czeci.osłowacją B. Zwycięstwo 
przyszło Łotwie o wiele łatwiej, niż 
na to wskazuje wynik końcow gdyż 
przy odrobinie szczęścia wynik mógł 
być bardziej korzystny.

Na boisku widzieliśmy dwie druży­
ny o całkowicie odmiennym obliczu. 
Czesi zademonstrowali grę piękną dia 
oka, stojącą na wysokim pozia-tue tech 
rncznym, widzieliśmy kilka ślicznych 
„uliczek' czeskich, przede wszystkim 
widzieliśmy jedenastu dobrze wyszko-

G aw ędy żołnierek
W obozie treningowym  p iłk a rzy

Na stadionie W p zagospodarowali się 
na dobre na przeciąg sześciu dni w y­
brańcy piłkarstwa polskiego. Z 16-tu 
wyznaczonych do obozu piłkarzy nie 
przybył Cebula ze >ląska. Stawili się 
Mrugalla, Piontek, Wostal (AKS), W* ■ 
hmowski. Wodarz, Gemza (Rjon), 
Nytz, Szczepaniak (Polonia), Piec I i II 
•Naprzód), Scherfke (Warta), Madejski 
ln,estow.), Gałecki (ŁKS), Dytko (Dab). 
Gór* rCracovia).

„Elitę" zastajemy przy obieózie. Ho­
nory domu pełni trener o. Marian Spoj- 
da. Apetyt naszym chłopcom dopisuje. 
I humory są nienajgorsze.

— Słyszałem — powiada Wilimow­
ski — że Barana odwiesili. To War­
szawiance nic nie pomoże. Nawet gdy­
by wystawili stu Baranów, to wygra­
my z nimi 4:0, Nie ma obawy!

Chłopcy nie zdążyli jeszcze zjeść 
obiadu, a p. Spojda myśli już o jutrzej­
szym menu. Drogą głosowania ustala 
sic jadłospis następnego dnia.

Dowcipów oczywiście nie brak.
— Proponuję na jutro harczcz z usz­

kami Wilimowskiego — powiada jeden 
z -aczy.

Wniosek ten nie uzyskuje kwalifi­
kowanej większości.

Po obiedzie piłkarze idą na krótki wy
mieck:ego. Obaj doskonali technicy, Pocz-nek. Wizytujemy ich w hotelu
rnTnmiptnrv cie znaknminie —  nieher- stadionu. S w a ry  klubow e na obozierozumiejący się znakomicie — niebez­
pieczniejszym jest Pesser, dysponujący 
również, obc k szybkości, ostrym strza­
łem z obu nóg. bal iisem ciała i umie­
jętnością przerzucania piłki ponad gło­
wę przeciwnika. Piłkę prowadzi bar­
dzo krótko dośrodkowuje miękke i na 
wysokości dogodnej do strzału fctową.

Gauchel i Lehner graia na razie poni­
żej swej najwyższej formy, zdolni są 
jednak do wytworzetia zamieszania 
pod polską branką. Wielka niewiado­
mą jest Schón. który prawdopodobnie

Łk§& Zaziębia
•OSNOWIEC, DN. 6  WRZEŚNIA. Zaglę- 

błowska liga okręgow a wznowiła kampanię 
mistrzowską, dwie pierwsze niedziele były 
niejako sprawdzianem wakacyjnej formy ze­
społów.

Mistnz Okręgu RKS. » Zagłębie" majduje 
•te niewątpliwie w  dobrej 'formie, twarde 
walki eliminacyjne zahartowały Jeszcze bar­
dziej ten ambitny zespół robotniczy, w y so - 
kte zwycięstwo nad „W a rtą "  I nieoczekiwana 
porażka z Brygadą, świadczy jednak o niesta­
łości form y...

Brygada dźwiga się V° okresie upadku j 
••lnie odmłodzona drożyna, przy niezawod­
nym Krzyku 1 ciągle jeszcze b. dobrym Mau­
rerze musi uchodzić na kandydata do tytu­
łu mistrzowskiego; Najlepiej świadczą wynł: 
ki: 10— 0 z Częstochówką i 6 :3  z  ...Zagłę­
biem! i

Zespoły czeladzkie wystartowały ze zmien­
nym szczęściem: C.K.S. pozosta je nadal pre­
tendentem do tytułu tym bardziej, że nie bę­
dzie już skazany obecnie —  podobnie jak 
zresztą i Brygada —  na rozgrywanie meczów, 
na przygodnie użyczonych bolska-ch. „Brynl- 
c a "  przeżywa nadal kryzys, nie m ogąc skom­
pletować składu. Grunt czeladzki pozostaje 
jednak zawsze ,,gorą cy "  1 wym aga maksy­
malnego wysiłku 1 opanowania ze strony 
gości.

Podobnie jak Brynica eksperymentuje jedy­
ny klub ligowy Sosnowca STS. Unia. Fuzja z 
TS. Sosnowiec (pląta z rzędu w  dziejach Unii, 
która sama narodziła się z fu z ji), wzmocniła 
wydatni® nadwątlone ubytkiem Słoty, szere­
gi pierwszej drużyny. Unia powinna zająć w 
mistrzostwach jedno z pierwszych m iejsc tym 
oarrtriai, ze połysk  tu  osi itnio trenera I Jest 
Jedyny klubem Ok,t  u lrtórsgo “ tać na ten 
„luksus", Zawlerrtina'ia W arcf nie będzie w 
tym roki .urłem“ ; imbicja I specyficzne w a­

runki mi liscowe m ogą i-jd./aik zep6UĆ szyki
najpewniejszym kandydatom.

Amn je powiatow ego miasta zostały obec­
nie zaspokojone: Będzin uosiida  dw a :espt- 
ly w  lidze okręgowej. Sa..nacji, pisuje się 
na razie dobrze! Z ./ycIęstwo nad CKS-em i 
mkta przegr na *r Skrą, „tó .a  jest w  *ym 
rOku O ca l ' klasę lepsza —  zdaje się o  tym 
mówić. Inna rzecz, że Sarmacja rozp-yw a się 
<1 Ipit.-o , pełni kampanii, toteż trudno przy- 

puszczac, by mi pozostała di użyną ula k a i- 
T ? f°  .Kr -•na, i wlaszcza, że twardość będzł- nlan jest ogoLnie znana.

I J t T t J l eSp6li  b " nlamlnek Zagrehlanka, ro. zegrai tylko jeden m ecz, na tej podstawie tru 
ano cos  wiążącego rzec. Zdaje się jednak, że 
ciężko będzie beniam nkowl „za l tyaną, w  
lidze na leszcza, że drużyny częstoch Jwsl.le, 
ktOre dotychczas byty glow i.jm i d n.tarczy- 
cielaml punktów, v  ykazują ugromną prpre- 
wę.

Pozostałyby dw a kluby Częstochow y: Rite 
ik n  od gra wlękezą „l*  w  mlstrzos.wach 
rtiż dotąd 1 nie sposób zaliczyć g o  do „m aru- 

derow ł‘ . Zato nieobliczalna n w s z e  ,,Często- 
ch ów k a" z ' le się oyć uz ooecnle skazaną 
na dogra .. ,ę . Klub przeżywa tak ciężki kry 
-y s  irganlzafcyjTiy, że zrezygnował z  w y jaz­
du d o  1 fn i i, toteż przyjdzie s! chyba zupet- 
r.Je w yco fa ć z misirzo sw, a  skoda, bo  klub 
cieszył ie ,  wyjątkową sympatią.

Po uruglej niedzieli rozgryw ' f, t-bela  mi­
strzowska przedstawia się następująco:

1. brygada 
C. Unia
3 . C. K. S.
4. Zagłęb!”
5 . Skra
6. Sarmacja
7. ,Varta
8. B iynica
9. Z głęblanka 

ip .  Częsti chówica

a gry 4 pkt. 16 :2  br.
2 , 4 „ 7:1 t)
2 , . 2 9 :3 »»
2 . 2 * „ 1 2 :8
2  , 2  „ 3 3
2 i 2 :3
2 , 2  „ 3:11
i 0 „ 1:4 „
1  , 0  „ 1 :8
2 , 0 „ 0:13 „

nie istnieją. W jednym pokoju miesz­
ka Góra z Nytzem i Szczepaniakiem. 
Zapomnieli już o niesmacznym meczu 
na boisku i .zy ul. Konwiktorskioj. 
Wszyscy myślą tylko o j< dnym: jak 
wygrać mecz z Niemcami?

— Tak bardzo narzekają ostatnio na 
mr.ie — mówi Szczepaniak. Ja jeszcze 
ostatniego słowa nie wypowiedziałem. 
Tak zagram z Niemcami, że wszystkim 
zamknę usta! (Brawo P, Władziu. — 
Przyp. Red).

— Nie rozbijać tylko pomocy — po­
wiada Góra (i... nie rozbijać graczy — 
dodajemy, (Przyp. Red.).

— Znamy się na wylot. Wynik me­
czu przewiduję remisowy. Dużo zależy 
od dobrej gry Whimowskiego.

— Poprawię się, poprawię się — Q- 
biecuje Nytz.

— By Jem ostatnio > kontuzjowany, 
dlatego t; k słabo grałem. Na meczu z 
Niemcami będę „fertig" i z moim sta- 
r.,..i towarzyszem z Pogoni Katowic­
kiej (Górą), dobrze zagram.

W  twierdzy śląskiej „rżną" w pok- 
kiera. "Do pokoju tego zawędrowali z 
v izytą Scherfk,, Szczepaniak i „bez- 
prnstwowiec" Madejski 
* Nasz bramkarz -rorezentacyiny na 
temarf zatargu z Wisłą nic nie chce 
mówić.

— To są przykre rzeczy. Do Wisły 
n'e wrócę. Już na wiosnę uzyskam

zwolnienie po rocznej przymusowej 
bezczynności, chwilowo regularnie tre 
tiuję na boisku Garbarni. Obecnie robie 
magisterium chemii. Na wiosnę pomy­
ślę o nowym klubie.
' — Zdarzył mi sie mały wypadek. Na 

rannym treningu skręciłem nogę. Ale 
t<> p'._ poważna kontuzja.

Madejski ma szczęście do pokkiera. 
Bral bank za bankiem. ' 1

— Gdybyś tak szczęśliwie grał w 
bramce, jak ci karta idzie, tobyś byl 
wcale niezłym bramkarzem, wtrąca 
swe trzy grosze Piec II.

Kapral Wostal. który przyjechał z 
manewrów jest bardzo zmęczony.

— 80 kilometrów wymaichaiłem na 
rowerze przed przyjazdem — mówi 
Wostal. Jestem bardzo wyczerpany, a 
w dodatku noga mnie boJi. Ale do me­
czu bedę gotów. Nie ma zmartwienia.

— Ciągle .este.m jeszcze rezerwowy 
— żali się Giemza. Mam jednak dobre 
przeczucie, że ten stan nie diugo już 
będzie trwat. Forma jest. Więc i a- 
wnus b~dzie.

— 2 Niemcami musimy wyg ać mó­
wi Wilimowski. Weźmiemy całą naszą 
pakę i pójdziemy caią parą na nich. 
Prawda — Wodarz.

— No pewnie.
W  trakcie naszym rozmów do hote­

lu przyszedł Spojda.
Wreszcie trener Spoina twierdzi:
— Z chłopców jestem bardzo :ado- 

wolony — powiaap. Trenują bardzo 
intensywnie i gorliwie. Zdają sobie 
sprawę z ciężkiego spotkania. Zresztą 
mecz z Niemcami ma specjalne podło­
że, musimy wygrać. Obóz nie ma wła­
śnie charakteru treningowego, chodzi 
tylko o zgranie się i zbliżenie.

— W  ciągu tego tygodnia narodzi 
się ten duch walki, który zadecyduje 
o naszym zwycięstwie. Wierzę w zwy 
cięstwo Polski w granicach 1:0; 2:1; 
3:2 — podkreśla stary weteran piłkar­
stwa polskiego Marian Spojda.

Rozmowę naszą muoimy przerwać, 
gdyż Spojda zabrał chłopców na bois­
ko na trening. m. al.

lonych graczy, ale — nie rozumieją­
cych się wzajemnie!

Natomiast Łotysze byli »espoiem peł 
nym Jięci i wiary w zwySęstwo, zgra­
nym, bez słabych punktów. Łotwa by- 
ia panem sytuacji przez cały mecz 
Łotysze grali bardzo prosło bez fine­
zji, lecz nadzwyczai skutecznie. Śro­
dek ataku wysyłał lotne skrzydła, 
dtugimi, wysokimi, precyzyjnymi póds - 
mami w Dole, stamtąd mamenta'nie pił­
ka wracała na śruóek następował 
strzał i... daiei decydowało szczęście. 
Caia p;ątka napastników strzelała bar­
dzo chętnie nie bawiąc się w zawikia- 
ne kombinacie poaoramkowe.

Pomoc ze świetnym środkiem E . P t *  
tersonem na czele w porę podążała za 
napadem nie zapominając również o 
obronie. Oorona zdecydowana o wspa­
niałym wykopie. Niezawodny zazwy­
czaj bramkarz Bebris tym razem na su­
mieniu ma fatalnr puszczona bramkę 
przy stanie 2:0 dla Łotwy.

Obie bramki zdobył centr napadu 
Vestermanis grający obecnie w parys­
kim „Racing Club". Oracze łotewscy 
d o  małym wypoczynku wyruszyli do 
Tallina gdzie w ramach 3—5 września 
odby* się turmej o mistrzostwo Baity- 
ku, w którym Ło.wa broni tytutu mi­
strzowskiego zdobytego w 1936 i 1935

Mecz z Polską zamknie tegoroczny 
sezor międzvnaroduwy.

Na tnec-zu Łotwa — Czechy obecnych 
było około 20.000 widzów.

tv. Naj.

Norwegowie nie spełnili oczekiwań
23 p aździem k a  gościć będą w Polsce 

po raz pierwszy p.lkarze Norwegii. Nor= 
w egow łe poczyń.li w  futbolu kolosalne 
postępy i uchodzą dzisiaj za potęgę kon 
tynentu, o  czym  świadczy choćby zapro­
szeń e Jch do M glhi. W  związku z  przy­
szłymi wysitępem piłkarzy północnych w  
Warszawce w adom ości z  teh obozu eą 
dla nas obecnie b. aktualne, (Red.)

Oslo, 4 września.
42 mecz odwiecznych rywali Nor­

wegów i Szwidow odbył się dzisiaj 
na staaionie Ullevaal w obecności 
39.u0o widzów z królem i następcą iro­
nu Olafem na czeie. Widownia stolicy 
Norwegii opuściła stadion w niemiłym 
nastroju. Mecz zakończył się wpraw­
dzie zwycięstwem własnej drużyny w 
stosunku 2:1 (1:1), jednak nie takiej 
gry oczekiwano ze strony przyszłego 
przeciwnika Anglii! Słabej formy nie 
można nawet złożyć na karb ze­
wnętrznych warunków. Wprawdzie po 
słońcu nastąpił lekki deszcz i wiał sła­
by wiatr, nie mogło to jednak wpłynąć 
na kondycję zawodników. Trzeba za 
tym przyjąć, że Norwegia nie mia'a 
swego dnia, w przeciwieństwie do

Szwedzi o przeciwniku z Oslo
S7tokholm, w e września.

Szwedzi wrócili z  Oslo nieco zawiedzeni. 
Nie dlatego, że przegrali. T ego  ale spodzie­
w ali. A li m ecz wypadt stebiej, niż wypadato. 
Dziennikarze, z któreml mówjfem, rwierdzlh że 
gdyby nie doskonały Sj&berg na hramet szw e­
dzkiej i gdyby atak norweski nie był tro­
chę leniwy, to ...

Takie zwykłe, „gd y by  i żeby“  p c  meczu 
Dla nas jeu-nak w ażniejsze jest lak tc dooraw - 
dy  wygląda z silą N orwegów. Za eześć tygod­
ni mamy z nimi m ecz. Podołam y?

Kierownicy drużyn, gracze, dziennikarze 
szw id zcy , którzy trochę zasram  wysypali sie 
rankiem z p o d ą g t  na dworcu sztokholmskim, 
kręcili gło jyami. Ciężko!

—  N orwegia —  pow iadają gra dziś o osko-

Po trzech ruoduch ligowych Anglii

Ł*ga przeciw wywiadom
VV prasie ukazują sie c  l z t o  wywiady, w 

których poszczegon. piłkarze w plusze rają 
sw oje osobiste pogląd „a  rozegrane zaw o­
dy. Zarząd Ligi, uwa, ijąc, ż t  poghidy tt są 
często niezgodne z faktycznym stanem i no­
szą pierwiastki pc lburzająci. i szkodliwe dla 
przeciwnika, prosi o zwrócenie uwagi zawód- 
n kom że podobne własne enuncjacje w  pra­
sie uważji za nieud,powiędnie. iV jdzlai gier 
i dyscypliny Ligi zwraca się z  apelem do \ it- 
karzy o nieudzielanie wywiadów prasow j :h. 
wydział uprzedza, źe w  wypadku niezasto­

sowania sie do tego z rzrdzem a bedzie wy- 
c =,gał z tego odpowiednie wniosól 1 karat 
winnych.

•
Liga .na racje, jeśli c.iodzi o enuncjacje za­

wierające niedopuszczalne at żii DD, adre­
sem czy t. inni ch graczy, czy  też „}adz p i ­
larskich, tym ba.dziej, gdy utrzymane są 

w  tonie odbiegającym  od p zyjet-ch  oby,Cza­
jów . Natomiast nie wyobrażam y sobie, by 
L,g a ogla odm ówić graczom , T swa ,/ypo- 
vHadan a swych wrażeń i pr.—żyć natury 
c z y s i o e p  i r t o w e  jl

W  r n wypadku trud-o b y l - b y  WGD 1 D 
znrdeżć -tai igraf, J .lący i „  prawo nakła­
da la k gańca na ludzi, których stosunei, dc 
sportu n’e opiera się na żadnych warunl ach 
kontra! towycli. Piłkarze są również lo ó ż n ' 
są oby.w?te an i 1 posadają kens yiucyjnie za- 
w rowaną sw obodę wypowiadania swycij my-

Londyn. we wrześniu 1938. 
Bryr Jones iest wart 350.000 zło­

tych! W dwóch p erwszych meczach 
Arsenału zdobył d'a sv.egc klubu dwie 
or-mk5 i trzy punkty! W zeszłą sobo­
tę byl głównym autorem zwycięstwa 
trsenalu nad Portsmouthem, a wc oraj 

strzelił na kilsa minut przed końcem 
gry wyrównującą bramkę na meczu 
z Huddersfeld Town. Osązało się, że 
twierdzenia sceptyków, iż' tranzakcia 
była trickiem reklamowym, gdyż nie 
ma na świecie gracza wartego 14.000 
f. szt. s.> mylne. Bryn Jones iest wart 
.tażdy grosz tej bajońskiej sumy zą- 
płaconej przez A - e ai majorowi Buck- 
ley, menażerowi Wolves. Jest n je- 
onocześnie graczem przebojowym i 
konstruktywn m. Jako strzela jts, 
niezwykle niebezoieczny. ale p*ay izi- 
wą war‘ osć stanowi umiejętność kiero 
wanis. atak em. I to mimo, iż nie gra 
na środku, tylko na skrzydle luf- łącz­
niku.

W szyscy sa więc teraz zadowoleni. 
Arsenał — pon.eważ zdobył gracza, 
który wprowadził nową krew zde­
zorganizowanego napadu. Pubh-' :mosć 
londyńska — bo zdobyła na stale kd- 
°eg, z najbardziej błyskotliwych mi­
strzów sztuki piłkarskiej. Major — 
Buckley — bo dostał 350.000 złotych 

a gracza, który mimo swej uysokiej 
klasy, nie pasował do drużyny Wnlves 
i byl raczej przeszkodą w normalnym 
je, rozwoiu.
SZCZEPCIE I PECH ASTON VIJ.LV

Obok Brvn Jonesa największą sen­
sacją rozpoczynającego się sezonu fut­
bolowego. jest Aston VHla. Ta -^ona 
drużyna < wielkich tradycjach, która 
zdob. ia w zeszłym roku w tak bez­
apelacyjny sposób promocje dc pierw­
szej ligi i która uznana zorała za naj­
lepszą druźvnę sezonu, zameldowała 
swói i wró uo extra-klasy dwo aa 
zwycięstwem!, tym cenniejszymi, dyż 
osiągmętyml na obcych boiskach Ce­
na tych zwycięstw była 'odnak barÓT0 
d.-o ta — ‘ rzęch napastników, Bromne, 
She1' i Haycock, zostało kontuzbi a - 
nych. Wczoraj też, w pierwszym me­
czu na własnym boisku przy rekordo­
wej w tym roku liczbie widzów, 50,090. 
przyszła nieoczekiwana porażka i Der -

by County, 0:1. 7. pierwszego miejsca 
Villa spadła na dwunaste, ale w po­
czątkach sezonu zmiany takie są ma­
ło niebezpieczne.

Na czele ligi, po trzech kolejkach 
znajduje się niespodziewanie Everton. 
który mial w zeszłym roku poważne 
kłopoty i  utrzymaniem się w extra- 
klasie. Zdobył on sześć pu.ikrów w 
trzecn meczach, zwyciężając wczoraj 
Brendord, 2:0. Dobrze stoją również 
Middlesborough i Derby County z 5 
pkt. na trzy gry. Poważne ktnpcty 
ma natomiast Stoke City. Nie tyiko. ie  
w trzech grach drużyna zdobyła za­
ledwie jeden punkt, ale Stnnli y Mat*- 
hews, podpara ataku Stoke i reprezen 
tacyjny skrzydłowy Anglii, wyraził 
nieodwołalną decyzję pożegna lia sie 
z klubem.

WILC dem o n str a c y jn y  
ZA MATTHEWSEM

Sprawa Matflrewsa przypomina bar- 
d ;o  historie B n  na Jonesa. Już prze­
szło od roku słyszy się ciągle o zamia­
rze tego gracza opuszczenia Stoke. 
Czuje on się w swym klubie nierzcze- 
gólnie, trudno mu współpracować z ko­
legami i ma ciągłe scysje z kierowni­
ctwom. Poluje na niego wiele klubów, 
gdyż Matthews jest graczem w kło­
sie 10.000 f, szt. W lutym tego roku
iuż prawie zdecydował się przejść do ry  bramkarzy

Londynu. Pozostał jednak w Stoke pod 
wpiywem próśb całego miasta,

Stoke, które jest niedużym miastem, 
żyje bowiem futbolem Drużynę Stoke 
City uważa za swą największą dumę, 
a Matthewsa niemal z? bohatera naro­
dowego. Toteż gdy rozeszły się po- 
giosk’ o jego zamiarze urządzono wiel­
ki wiec demonstracyjny i demonstra­
cję przez cale miasto! Matthews się 
wztuszył, zapomniał o zatargach z klu 
bem i pozostał w Stoke. Teraz iednak 
powstała na nowo różnica zdań i Matt- j 
hews zdecydował ostatecznie rozstać 
się ze Stoke. ma on zamiar przenieść 
ię do Londynu. Pertraktuje podobno 

o mego Tottenham Hotspur, który 
walczy w tym roku o powrót do pierw 
szei ligi.

DOBKA „OCHRONA"!
Kontuzje te przyszły już w drugą so _ 

botę sezonu, w któ: ym gra się odbywa j 
według zmienionych przepisów — zmie 
nicnych w kilku wypadkach specjal­
nie, aby cnronić bramkarza przed na­
pastnikami! Przepisy te usfabne przez 
pp. Rousse‘a (angielska F. A.) i Schri- 
ckera (F. I. F A.), mait, być „wypró 
bowane" na futbolu angielskim i orzed 
stawione Międzynarodowe! Federacji 
dopiero w czerwcu roku 1939. Nł ra­
zie nie wiele przyczyniły się do ochro-

Jerzy Sokołów.

O wejiście do L igi
W Świętochłowicach rozstrzygną sfę 

może w niedzielę losy tegorocznych 
waLk o wejście óo Ligi. Jeśli Garbarni 
uda się teraz zwyciężyć lub uzyskać 
choćby wynik remisowy, będzie już 
prawie t t  w Liaze. W  tym samym 
stopniu obniżą się katastroaflnie wi­
doki druży r śląska, gdyż przyjąć 
należy, że Union Tour. da sobie radę 
w Lucku.

Zadanie drużyny krakowskiej Jest 
feiidne, tym bardziej, źe gra ana w 
składzie osłabionym P!erwszr jej w y­
stęp na Śląska (z Dębem) wypadł 
■eręcz kompromitująco, z czego wyni­
kałoby, ż i teren tamtejszy nie bardzo 
jej odpowiada.

Union Tour. po potknięciu sie w Kra 
kowie zrehabilitował się całkowicie 
w Łodzi. Niemniej jednak nie może 
sobie pozwolić na zlekceważenie po­
licjantów łuckich, którzy na własnym 
boisku zyskują na sile.
Mimo porażki —  w normalnym  

(kładzie
KS. śląsk przyjm uje w  niedzielę krakowską 

Garbarnię w  Świętochłowicach, ślązacy w y­
stąpią w  meczu tym w  normalnym składzie, 
t .a i. z wszystkimi napastnikami, którzy xda- 
nlem klubu •— nie zawiedli w  ŁodrI. 

ora ć  więc będą: Mrozek (Bryla I ) ;  Seifert, 
Mlchna’ m  'ta li v v - i l u K u l i  

wlk, W ięcnk, Cebula. God 1 i -huJMr) lhr\ 
UNION TOUR1NG n o d e jm U  'K S Ł u ck , w 

sjćjadzlc, w którym pokona! w n l-dnelc siąsk.

nale. Gra szybko, odważnie, 1 z flu.la.Ja Mr 
przy tym tą wielka zaletę, że jest zespołem 
niemal statym, a  więc doskonale ze sobą zgra­
nym 1 okładającym  6ię z ludzi o  wielkiej ru­
tynie, na wysokim poziom ie technicznym.

—  Jest to  —  przyznaje to  z  zadrością kie­
rownik drużyny szwedzkiej E. Ericsson —  wiel­
ka zasługa norweskiego komitetu pitki nożnej.

—  Taka drużyna —  słyszymy dalej —  na 
doura spraw ę nie m oże nigdy w  pow ainej 
mierze zaw ieść. Mecz z  nami należał praw do­
podobnie d o  najgorszych przez tę drużynę ro­
zegranych. Dwa największe tuzy ataku: Kvam- 
m -n (Jewy łącznik) 1 Brusiad (praw e skrzy­
d ło ) gublt się w  niepotrzebnym wózkowaniu, 
a mimo to Irustad nada’  zadziwiał tfwt sztu­
ką tworzenia ,,x  n iczeg o "  groźnych sytuacyj.

Najmniejsza nonszalancja obron; była przez 
niego natychmiast wyzyskiwana, średek Bry- 
nildsen daw ał sobie za łatwe odbierać piłKę, 
pokazał jednak sw ój lwi pazur strzałowy. Na­
tomiast nadspodziewanie groźnym okazał się 
jedyny debiutant w  a»aku, Trygv« A m eser 
Idący szybko 1 wprost na bramkę.

—  Tak w ięc, mimo, że  atak norweski tym 
razem zaw iódł —  szedł dość chaotycznie i nie 
dość szybko —  nie przestał być trudnym jjro- 
blemem dla obrony. Jeśli odnajdzie sw oje  p o ­
przednie zgran.e 1 tem p„, będzie znów  bardzo 
groźny.

—  Natomiast —  o p o w ia d a j dalej gracze —  
pom oc była bardzo dobra, a  środek — NUs 
Erlksen —  doskonały.

W edług relacyj opLrała się na nim gra ca ­
łej drużyny. Rozdziela! plłld z precyzją maszy­
ny. Jeśli któryś z graczy był nie obstawiony 
możne byto być pewnym, i e  on itrzyma pił­
kę, bez w zgledr na to, w  jakim położeniu znaj­
dow ał ale Erlcksen.

Hanoson, środek szwedzkiego ataku, zwie­
rzył ml się z żalem 1 wstydem że czuł się zu­
pełnie niemal bezsilny wobec, lego  techniki w 
wózkowaniu.

  T ak —  kończy Hanoson —  Erlksen po­
trafi wszystko to, c o  pót-o.enzyw ny pomocnik 
winien umieć. (T u  rzucił szybkie spojrzenie 
d o  szwedzkiego środka pom ocy, nieco za p o ­
wolnego, Llnderholmal.

Henrlksen 1 holm oerg sekundowali Erlkso- 
now 1 dobrze; szczególnie Henrlksen, Idący na 
przeciwnika jak byk, lubujący się w  ostrej 
szybkiej grze.

Obrońcy nie byli na poziom ie. Jubilat Hol- 
msen grający *w ó; 25 mecz w  barwach re­
prezentacji, był niedokładny 1 miał peeba, 
który kosztował nawet Norwegię jedną bram­
kę Jego kolega Johanscen jest —  Jak mówią 
Szwedzi —  za dężkt 1 był p ię t, Achillesową 
drużyny.

O bramkarzu Nordby nie umiano ml nic po­
wiedzieć. Miał trk m ało roboty...

W łaściwie już nic nie miałem do pytania. 
Jasne Już nyło, t e  Norweela mlala sw oj słaby 
dzień. Atak je j —  nigdy nlezbyi akłonny do 
aucyj zespołowych —  rozpadł sit w  tę nie­
dzielę na kilku dobrych Indywidualistów 
Obrońcy byli nie na m iejscu. A Jednak...

A Jednak potrafili pobić dobrze (opinia 
dziennikarzy) grającą Szwecję 1 mało brako 
w alo, żeby Ją jeszcze m ocniej *8111.

Lia.
!

Szwedów którzy uzyskali właściwie 
lepszy rezultat, niż oczekiwano na 
podstawie ostatnich ich wyników.

Norwegia miaia w pierwszej p o - ­
wie silną przewagę, jednak prowadze­
nie zdobyli Szwedzi w 15 ej minucie. 
W pięć minut później wy równat Arne- 
ser.. Po przerwie sytuacja się odmie­
niła. Szwoazi w energicznym finiszu 
zdążali do zwycięstwa, więcej szczęś­
cia mieli go .potarze, którzy strzelili 
przez Brynildsena zwycięska Dramkę. 
Wynik brzmieć mógt również odwrot­
nie, w sumie uznać należy jednak zwy 
cięstwo Norwegii za słuszne tym bar­
dziej, że spatataszyla ona (Kvammen) 
rzut karny 

Zawody prowadził znakomicie Duń­
czyk Valaemar Łaursen z Kopenhagi, 
którego można z czystym sumieniem 
każdemu polecić.

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach:

Norwegia: Sv. Norby; liolmsen, Jo- 
hannesen; Holmberg, Eriksen, Henrik- 
sen; Brustad, Andersen, Brynildsen, 
Kvammen, Arn ;en.

Szwecja: Sióberg; Nilson, Kallgrt ił 
Almgren, Lindelhoim, Svensson; _Ny- 
berg, Jonasson, Hansson, Bergstórm, 
Bryngelsen.

Najlepszym graczem Norwegii by! 
bramkarz Norby, dalej obrońca Jo­
hannesem środkowy pomocnik Erik­
sen (następca Juvego), prawoskrzy* 
dtowy Arnesen i lewy łącznik Ander­
sen do czasu, w którym został kcgitu- 
ziowany i zajai miejsce Brustada n? 
le\yvm skrzydle.

W drożynie Szwedów wyróżniał sie 
młody debiutant Bryngelsen oraz gra­
jący niepotrzebnie zbyt os ro środko­
wy pomocniK Linaerholm. Na poziomie 
był też prawy łącznik, nestor druży­
ny, Jonasson i prawy obrońca Nilsson.

Bilans spotKań szwe<izko-nurwej- 
kich przedstawia się następująco: na 
42 mecze Szwecja wygrała 24, 7 razy 
zremisowano a 11 razy wygrali Nor­
wegowie. ,

Mecz powyższy nie należał do serii 
turnieju nordyckiego, w którym N~'- 
wegia prowadzi 6 punktami arzed Da­
nią 6 p., Szwecja 4 i Fin'andią 0.

Najbliższe spoikanie odbędzie się w 
Oslo z Dania a potem Szwecia Nor­
wegia w Sztokholmie. Pc niedzielnym 
meczu sfery tutejsze są nastrojone pe­
symistycznie i liczą na remis z Danią 
oraz przeg-aną w stolicy Szwecji, tak 
że mistrzem noidyckim na r. 1938 zo 
stałaby... Dania!

Per Foss.

Batalia częstochow ska
CZĘSTOCHOWA. m ygs.d —  Zagłębie 6:3 

(1:2), JWecz o  mistrz Ligi okręgow ej 2-ch 
najpoważniej* 'ch zespołów okręgu prrynlóił 
pi im ocjonuiaryip przebiegu porażkę dołych - 

lasow eg m strza  Zagt-bia, „  „ .ry  prowadzi! 
już 2:0, po których Brygada zd oty ła  pięć k o - 
lt 4nycn b>K1Tltk.

Bramki dl: Brygady zd oby ł': KiajJnermaa
(3 ), Cichecki (2j oraz Kurek ( ! )  Dk Zagłę­
bił po jednej t  am< e Łdobyfi: Sku-
bek 1 Pękalski, W idzów 3 tysiące. Sędziował 
dobrze p. T rzm el z Sosnowca.

W  meczacl o  m strz . Id. A uz,skano na­
stępujące w ynfci:

Naprzód (Radom sko) —  Turyś-i -0 (C:0). 
Jedyną bramkę uzyskał Sbellak Sędziów* p . 
Puchała

Raków —  Orły 2:1 (1 :0). Br ansa dta La­
kow a strzelili Amforej 1 I ran- a dla Orłów 
Rudzki. Sędziował p. Konopka.

Sir: dom —  Victor'a 1:1 (0 :0 ). S ę d a o y a l 
p. Kaczmarsli 

Korona — Skra 3:1 (1 :0 ). Mecz rozegrary 
w  Radomsku, sędzow ał p. Linnct ale.

W ysoka —  B ^ l r '  2:0 (1 :0 ). Zaw ody ro -  
zegran : w  Ł a za e l. i.ędzi va( y. Samel.

Adm.. a —  Orlę 4:0 (0 :0 ). Sensacyjna po­
rażka Orlęcia Sęd7;ow".l p. Kołodziejczyk. 

Start klasy A na Wołyniu  
Na Wołyniu rezp-częly  8 ę rozgrywki jesien­

ne w gru p ę  ,,A ' W oj 3ZPN uozgrywk oo - 
bywatą s.e tr. ech grtrpaeh.

I. Hakoach Dubno, Strzeto Dubno, Strze­
lec Łuck, Hosmonea n -wei.

II. Bpa n ir Równe, Słucz am y, KPW Zdol- 
bunów, WKS Równe,

III. Hosmnnca Krzem let'ec, KKS Krzemie­
niec WKS Dederkaty. (ik)

OSTRu .. Wl ,KP. bidrovia  I —  WKS Pros­
ną (Kailiisz) 4:1 ( : ! ) .  Zasłużone zwyclęstuc 

dne_ła Pslroy+a, która na ogó ł w y jad ła  słr 
bo, dla których „ram i i z d o b y ł : . ig l Jsm , ,  
or ia Ltw,'n 1, Ha Prosny honoroy. f  punki 
Clotczyk, sędz a p. Jemafezyfc z  Ostrowy 
dobry.

JUBUEUSZ P O Z f AŃSKlEl i PARTU 
W  uolrgią nii uzielę obchodził P.J-lecle sw e 

gc zsmknla K. S. Spar 3 po Posnanil 1 Wat - 
cle trzeci najstarszy poŁ kl kltab sp łow y w 
Poznaniu. Chociaż obecnie drużyna piłLar- 
ska Sparfy znajduje się w  klasie B, Jubileu i 
klubu Zi (tug Ile na rwage gdyż Spar mlal i 
lata świetnos znajdując się w  poznan-.jilei 
ekstraklasie p ifN -sk le j. Utrata własnego bo ­
iska spoyvwlowała upaaeK sportow y klubu 
rtórj jednak dobrzi jpełnił sw oją  rolę pr„ 
o aga iora wychowania fizycznego 1 Oportu 
wśreo mJodzleży. Obecnie na c z e u  Idubu
^ ż . r T any ybyły • *Szi‘  , i t 'rw  ■ P Adan la -wrockl. ( m ) .
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Geyer. czy LK.P.?
Dawny pro blem w  boksie lódzkiim

Orużyi owe mistrzostwa bokserskie 
okręgu łódzkiego rozpoczynają się w 
nadchodzącą niedzielę i zakończą się 
do 13 listopada. Potrwają one z pew­
nością dwa, trzy tygodnie dłużej, gdyż 
Wydział Spoitowy ŁOZB zająi wszy­
stkie bez wyjątku niedziele, rie biorąc 
pod uwagę chociażby takiej okoliczno­
ści, jak mecz Polska — Estonia, któ­
ry przewidziany jest na 6 listopada w 
Łodzi.

Do mistrzostw staje sześć drużyr 
Geyer (broni tytutu mistrzowskiego, 
1KP, Hakoah, Zjednoczone, Wima i 

Kruschender. Mistrzostwa postanowio­
no rozegrać w dwóch rundach. Kon­
cepcja ta nie jest dla klubów łódzkicn 
szczęśliwa, gdyż przynajmniej połowa 
uczestników nie posiada dostatecznych 
rezerw, aby walczyc dziesięć niedziel 
z rzędu.

DERB1 — NA POCZATLK
losowanie terminów przyniosło pier­

wszą niesoodziankę, gdyż iuż w nie­
dzielę, w pierwszym w ogóle meczu,

Obćz pięściarzy
W  sobotę zakończony został w Po­

znaniu .entrainy kurs trenerski. Obec­
ni na k-ursie instruktorzy utworzyli 
własną organizację „Koło trenerów 
i instruktorów przy p. Z B.“ , wybie­
lając tymczasową komisję w składzie: 
Cenarowski. Boski i Sztam (Warsza­
wa), Nowak Eugeniusz tŁódź). Komi­
sja organizacyjna opracuje statut i 
zwoła zebranie organizacyjne.

Uchwałą zarządu PZB z tmniedzjal- 
tou otrzymali tytuł tre^tra: Chojnicki 
z Torunia, Wende ze S ąska, Strejlau 
z Warszawy, Boski z Warszawy, Ko- 
lasińsiki z Poznania, Kaliniak z Byd-

oszczy, Nowak z Łodzi, Karmth z 
Gdańska, Wójcik ze Lwowa, Matu­
szewski z Gdyni. Głon z Janowej Do­
liny. Miirynowski z Wilna i Stępniak z 
Bydgoszczy.

Tytuły instruktorów otrzymali: Ma­
jer (I 1 dź), Cendlak (Poznań) Iwań­
ski OstroWec K’olecki). Kszczyński 
(Lulhim), Sipiński (Ostrowiec Kielecki), 
Szczygłowrki fKie'ce), Bolibrzuchow- 
ski (Lwów', WolniakowsKi (Poznań), 
Majer (Warszawa), Pawlak (Łódź), 
Witczak (Białystok). Cyranek (Łódź), 
Posada Poznań), Lesiak (Wilno) i 
Goździk (Łódź).

Ustalono dalej, że ubiegający się o 
tytui przodownika musi mieć co naj­
mniej 21 lat, o  tytuł instruktora 24 
lata.

W  komisjach egzaminacyjnych dla 
sekundan*ów jak również ula przo- 
down ków boksu musi zasiadać o. ce­
nie instruktor (uib trener, który o d b y ł  
ostatni centralny kurs instruktorski.

(ss)

Odpowiedzi Redakcji
P. St. Czarnek, Przybyszówka, v  

jednej Kopercie można wysłać dowol­
na ilość kuponów. Znaczki mogą być 
-ównież po 25 groszy. Litery u góry 
kuponów sa wskazówkami dla redak­
cji. Ciągłość nie obowiązuje. Można 
wysłać po kilka kuonnów jednej serii, 
a inną znów w ogóle opuścić.

Uczestnikom ekspedycji motocyklo­
wej do Tallina dziękujemy za mity 
dowód pamięci i gratulujemy sukce­
sów

r .  Sawan Zbyszko, Bydgoszcz. — 
Błąd o którym "an wspomina nie u- 
prawnia do ogólnikowych wniosków. 
Zawsze chętnie przyimujemy uwagi 
od Czytelników, ale podejrzenia o fa­
woryzowanie jeonego z ośrodków są 
niesłuszne.

P. B. Drałłke. Inowrocław. Myli się 
Pan. Kontakt jest utrzymany. Za pro­
pozycję dziękujemy, ale nie skorzy- 
s . a "  y .

P. .. Simcha. Tarnów, Jak wyżej
Stały Czytelnik Wolbrom. Bhamka z 

rzutu karnego odbitego przez bramka­
rza i ponowna dobitego jest ważna! 
Nieważna byłaby wówczas, gdyby pit­
ka odbiła się od słupka (poprzeczki) 
i dobił ją ponownie gracz egzekwujący, 
w tym wypadku mógłby dobić ją ze 
skutkiem tylko inny gracz. Zasaaa jest 
więc ta, że g'acz wykonujący rzut kar­
ny nie może pitki dotknąć drug' raz 
zanim nie dotknie jej inny gracz, w  
wypadku przedstawionym przez Pana 
bramkarz dotknął piłkę, wszystko jest 
więc w porządku.

wałcza z sobą rywale i pretendenci do 
pierwszego miejsca IKP — Geyer. 0 - 
statnie spotkanie tych drużyn rozegra­
ne 10 listopada r. ub. przyniosło zwy­
cięstwo IKP w stos. 9:7, przy czym 
IKP został pokrzywdzony j  2 punkty, 
rytuł mistrza zdobył jednak Geyer. 
Mecz listopadowy był wielkim wyda­
rzeniem. doszło tam bcwiem ostatecz­
nie do zaopo władanego pojedynku 
Chmielewskiego z Pisarskim, Którp za­
kończył się remisem. Dziś Chmielew­
skiego nie ma i Geyer jest już bo­
gatszy o 1 pkt.

Kto wygra w niedzielę? Trudę o po­
wiedzieć, gdyż forma zawodników jest 
zupełnie nieznana i większość z nich 
staje w ringu po przeszło czteromiesię* 
czuei przerwie. W przeciwieństwie do 
roku ubiegłego sezonu letniego zupeł­
nie nie wykorzystano. Nie wiadomo 
tez w jakich składach drużyny wy­
stąp^, kierownicy bowiem obiecują z 
reguły wiele, ale sami nie zawsze wie­
rzą w swoje deklaracje. W  spotkaniu 
niedzielnym. Geyer ma przewagę 
własnego ringu i swojej publiczności, 
wygrać będzie mu jednak trudno.

W muszej walczy Usiclski, w kogu­
ciej rzekomo Szrajter, ale podobno nie 
’est on jeszcze zgłoszony, w piórkowej 
Augustow;cz, w lekkiej Wojciechowski 
II, w pólśredniej Mikołajczyk, w śred­
niej Ostrowski, w półciężkiej Pisarski. 
Za wyjątkiem Pisarskiego wszyscy po 
winni mieć trudności z wagą, toteż 
jeszcze przed meczem mogą być nie­
spodzianki. Pozostaje też pytanie czy 
Pisarski będzie walczyć v, półciężkiej, 
gdyż wówczas mógłby się ■ notkać z 
Pietrzakiem, którego conriwda sie nie 
obawia alt z uwagi nr dopiero co wy­
gojony palec, nie jest ło wskazane. 
Możliwe, że kluby wzajemnie sobie tu 
ustanią z urogi, punkty w półciężkiej 
weźmie Pisarski, a w ciężkiej Pietrzak.

K Ł O P O T Y  Z PIETRZAKIEM.
W  ogóle, na temat Pietrzaka jest co­

raz głośniej. Jest on w niewyraźnym 
stosunku do powinności wojskowe5 i 
mc trudności z pobytem w Łodzi. Prze­
bąkują tez, że przenosi się do Warsza- 
W5

W IKP nie ma również nowych twa­
rzy. W kolejności wag startują: Po­
czekaj, Marcinkowski, Czesiawski i 
Rani.iak. Kowalewski, Taborek, Troja- 
ntwski (względnie odwrotnie), Pie­
trzak. Ciężkiej wagi nie ma właściwie 
ani IKP ani Geyer, bokserami bowiem 
nie są ani Kubiak ani Zimiński. Zabiegi 
Geyera j Leśniaka z Inowrocławia ja­
koś ustały. Podobno na widoku jest in­
na ciężka waga, choć i musza by się 
przydała, (składano oferty Jasińskie­
mu).

.Mecz niedzielny zapowiada się inM- 
resuiąco, a to dlatego, że forma zawod­
ników i ich obecne możliwości są zu­
pełnie nieznane

Wcale -ilną drużynę w sezonie bę­
dzie miel Hakoah, kióry doznał wzmóc 
nieria dzięki pozyskaniu Rolnickiego z 
krakowskiego Wawelu. Hakoah wy­
stawia na niedzielny mccz z W.mą dru­
żynę następującą: PostTun, Tauber.
Fagot, Mossman, Wdowiński, Jabłoń­
ski, Wałdman i Moszkowicz. Wiado­
mości o tym. że Moszkowic-* wrócił 
do Sosnowca nie oapowiadają praw­
dzie. Rolnickl musi jeszcze czekać na 
zatwierdzenie Stoi on na pograniczu 
półciężkiej i ciężkiej.

Hakoah walczy w tydzień późnie z 
Geyerem, na ringu śródmiejskim, doj­
dzie wówczas dc zaciętego pojedynku, 
w którym normalnie drużyna żydow­
ska nie bedzie bez szans.

Wima, o tle się orientujemy, próźnO- 
Wa a przez całe lato, nawet do ostat­
nich dni. Nie można sobie wiele po 
niej obiecywać. Przeciwstawia ona 
Hanoahowi drużynę: Stasiński. Q]nta, 
Madej (co z Celmerem?), Szczepań­
ski, Oleinik. Sawiński Wolski i Krod is.

Wreszcie trzeci mecz niedzielny to: 
Kruschender — Zjednoczone. Obie dru­
żyny będą miały trudności z ze^awie- 
niem składów, nowych twarzy nie ma, 
a R:chter z zespołu pabianickiego od­
bywa powinność woiskową. wjele so 
bie po tych diużynach nie obfceukemys

Losowanie jest dla Geyera mato ko­
rzystne, zresztą już niedziela może 
r zu c ić  światło na przyszłą drużynę 
mistrzowską, która może być tylko 
aUw Gever albo IKP.

Mistrzostwa kiasy B. odbędą się po 
raz pie rwszy. Biorą w nich udział re­
zerwy IKP i Geyera, oiaz drużyna So- 
kola, Strzelca (Piotrków) i Tomaszow­
skiej FSJ. Mistrzostwa ro?poczvnaia 
się 2 października. (U

Ruch jest juz- mistrzem
Słaoy poziom pięściarzy śląskich

Katowice, we wrześniu wym. Przy tego rodzaju polityce po 
Na boiskach i bieżniach śląskich jest - u -

jeszcze rojno i gwarno. Mimo to pię 
ściarze zdążyli już ukończyć próbny 
galop i -wkraczają właśnie w pełnię 
batalii mistrzowskiej, Wszystkie ośrod 
ki UZB, wbrew tradycji, rozpoczęły 
sezon wyjątkowo wcześnie.

Nie można jednak twierdzić, by za­
powiadał się on ciekawie, wpływa na 
to niewątpliwie słabe przygotowanie 
kluDÓw, po drugie brak dopływu na- 
rjbku, wreszcie widać zanik rywaliza­
cji klubów, które kampanie mistrzow­
ską traktują jakc pańszczyznę, a w 
najlepszym wypadku widza w mej in­
teres dochodowy. Przyczynił się do 
tego może fakt, że mistrzowskiemu 
Ruchowi me sposób zagrozić, a ponie­
waż nikt nie spaunir — nie ma się wła­
ściwie o co bic!

Jeśli mówić „personalnie" trzeba roz 
począć od wice-mistrza Folski — K. S. 
Ruch Wielkie-Hajduki. Sekcia nie wy

pewnym czasie z taicntów pozostaną 
zdewaluowani inwalidzi.

K. P. W. przegrywa większość poje­
dynków przez nokauty, a na jednym 
z meczów doszło nawet do tego, że 
kierownik tej sekcji prosił przeciwni­
ków, bj nie bili tak ,.mocno“ jego pu 
pilów! K. P. W. azierży też rekord 
„wysokościowy" jeśli chodzi o prze­
grane zawody — 0:16 (z IKB, bez wai- 
kove,ów!)

W tabeli prowadzi na razie IKB 3 me 
cze 6 pkt., przed Ruchem, który ma o 
jeden mecz mniej i 4 pkt. Trzy pozo­
stałe drużyny są zupełnie bez punk­
tów.

Ciekawiej natomiast zanowiada,. 
się walki w klasie B. Mistrzostwa w tej 
kategorii rozpoczną się jednak dopie­
ro po ukończeniu walk drużynowych 
w klasie A, tj. gdzieś w drugiej poło­
wie lis ot-da  rb. (lir)

ZW YCIĘSTW O JYUKABI (Sosnow iec) 
KATOWICE, 7 9 . —  rei. w ł. -  Śląski OZB ,

Budge wygrał Davis Cup
ale Australia d ::c ln ie  się broniła

Stąpiła dotych czas W pełnym  rkiadzie. i radził w czorai Jo późnego w ieczora  nad pro-
Nie widzieliśmy pizede wszystkim re­
prezentanta i mistrza Polski — „Ja­
sińskiego"., O „ósemce haiduckiej, 
biorąc pod uwagę jej obecną formę, 
można nowiedzieć. że o ile pewnym 
jest zdobycie przez nia tytułu mistrza 
ŚF OZB, o tyle pewnym jest też, że 
nie powtórzy zeszłorocznego sukcesu 
w mistrzostwach Polski 

Po Ruchu najlepszym okazał się nie­
oczekiwanie T. K. B ze Świętochłowic; 
oparty na starych weteranach ringo­
wych, Rudzkim i Jarzombku. potrafił 
wybić się na czoło tabeli — bez utraty 
punktu. Eks-mistrz Śląska ma w swym 
składzie jedyną zresztą rewelację do­
rocznych mistrzostw. Jest nia półśred- 
ni Hprtel, który posłał już na deski 
Flaszyńskiego i zwyciężył reprezen­
tanta okręgu — Fiszera!

Na .rzecia ocenę klasyfikacyjną za-

testem T . S Ma..abl (S osnow iec). Jak w 'ia-1 
domo, k‘ ub zoglęblowski został pominięty i 
przez Oeręg w kalendarzyku mistrzostw dru- , 
żynowych, co  równało się degradacji do klasy 
niższej. Dyskusja nać tym tematem przybrała 
chwllam form y b. ostr . W konkluzji uchwa­
lono dopuścić Makabł dodatkow o do mist­
rz istw d u u  ęarunkietr, że drobne zresztą za­
ległości z06taną wyrównane.

W iadom ość pow yżs-a  wywołała w  Zagłębiu 
Dąbrowskim nic lalą radość, ulub sosno 
wiecki jest bowiem  reprezentantei.. boksu za- 
gtębiowsklego. <t.r-

.'R Z Y JA Z- W fcGRóW  PRZEŁOŻONY 
Przyjazd pięściarzy budapesz jrisklch do 

Lwowa, awizowanych n 10 | 11 września, 
został w ostatniej chwili odwo*any. W ęgrzy 
na skute, kontuzji swych zawc i.nków  zawia- 

jmill Lechię, że w e Lwowie b ;a ą  wa :z ;ć  
nie prędzej j tk 25 brr ik ) .

TERMINARZ BOKSERSKI POZNANIA 
Do p le ś : arsk.ch m istrzostw drużynowych 

pozuafi. k.e— okręgi zgtosih- s ię  P czte 
ry zespoły w klasie A , sześć w klasie Kla- 
sę A rozlosow ano następująco: 25.9 —  Os ro- 
Via i HCP Stella i <Var‘ " ,  2 .10  —  Stella i 
Ortrov,a, Wi ta 1 HCP; 16, 3 —  W arta 
| osrroyia, HC1 Stella. Rozgrywki o aęd-.

W  poniedziałek zakończony został 
w Filadelfii finał pucharu Dąvi5a A- 
m eryka —  Australia. Am eryka obro- 
niła puchar, ale nie przyszło jej to 
*al< łatwo, iak to za- owiaauły wyniki 
pierwszego dnia. Wygrała bowiem 
tylko 3:2.

Okazuje sie. że Austruua bj ia o 
krok od zwycięstwa i że przegrał 
mecz Ouist iuż pierwszego dnia, nie 
w j'korzystując szansy pobicia Riggoa.

Ouist wygrał łatwo pierwszego se­
ta i załamał się. Riggs wygrał dru­
giego seta 6:0 i prowadził w trzecim 
3:0 i 5:1. Wówczas Rnist rzucił się 
d, ataku i opanował zupełnie sytua­
cję. W tym momencie bvło widać, że 
jest on lepszym tenisista, że wygrał­
by gdyby gra( stale na tym poziomie. 
Ale znów starczyło mu sił tylko na 
5 gier; prowadząc iuż 6:5. przegrał na 
stępne trzy g r  i czwartego seta i :6.

Drugiego dnia odbyła sie gra po­
dwójna zakończona nieoczekiwanym 
zwycięstwem pary australijskiej. Nie­
oczekiwanym ulatego. że na mistrzo­
stwach Ameryki Budge. Mako nie od­
dali Austialijczykom seta. Ale Ouist 
i Bromwich mieli wówczas wyjątko­
wo ziy dzień zasadniczo bovdem sa 
oni lepsi od Amerykan, a Tdy budge 
i Mako bawiii w Australii, Ouist, 
Bromwich oddali pierwszego seta 0:6, 
wygrali następne 6:3. 6:4. 6:2. Bar 
dzo słabo grał Mako. z którym Budge 
wciąż nie chce sie rozstać jako z par 
tnertćin debiowym. -

W trzecim dniu Bud#* D zesądzil 
wynik meczu, biiac Ouista 8:6, t :l , 
6.2. Stan był 3:1 i mecz Bromwtcha

z Riggsem nie miał iuż znaczenia. 
Walka była mimo to zacięta, tak jak­
by stan był 22 i mecz decydował o 
wyniku. Bromwich wygrał 6:4, 4:6, 
6:0, 6:2, demonstrując słabe strony 
Riggsa — brak woleia.

Ameryka zdobyła puchar oora , 13 
(w 1900—19U2. 1913. 1920—1926, 1937). 
Australia dzierżyła puchar w jatach 
1907—1911 i 1914— 19: Angiia 1903— 
1906, 1912. 1934—1936. Francja: 1927—
1932. ■ .

M istrzostw a tenisow e
BIAŁYSTOK, ,.9 . W niedzielę odbyr się 

mist zostwr tenisowe P la łegostok i, w  których 
brał tsć/laf Tloczyński.

Wyniki f in a le  : ni ujemy: Gra poćw ojna  
panów: Tłuczyńskl, Kuiężop. lsk' pokonali pa 
rę H eust, Szcz lwińsk' (B iałystok, ó :7 „ 5 :7 , 
1 a ( 6 :1 . Gra mieszana: M odrzejewska,
Ttoćzrńsk pokonali parę Fusi„enger— Szcza­
wiński 6 :0  po czym para Fussgi er Szcza­
wiński zrezygnowała. Gra pojedyncza pań: 
Fessgeneer -  11, m .ow lcz 7 :5 , 8 :6 . Gra po­
jedyncze panów : Szczawiński —  Herbst 6 .0 , 
ć6 :4 .

służyła rudzka siavia Niestety klub1 się w  jeane; k .ejet systemem purmtorfym. 
nadgraniczny żyje ciągie jeszcze reszt, Do„ I ! . ? ’ *  ?, *sm.się: re- 
ka m wielk rn dni, posyłając w bój f "  - P0iOnia Leszno i S c .o ‘  l lh f^ a .  Roz- 
tych samych, co 1 przed siedmiu laty— grywkl w  tej [lasie ro z p o cz y n a j się lo bm.

hf n o o o n n  T ł A 7 R  1. „  ___I f—   , ,  -zawodników.
Poatbnie zresztą ma sie sprawa w 

BKS Nowy Bytom: te ^ame nazwiska, 
tylko że mniejsze możliwości... Przy­
szłość i to niezłą zdpie się mieć przed 
sobą jedynie K. P. W. z Tarnowskich 
Gór. Cóż kiedy kierownictwc rzuca 
młodych i niedoświadczonych, choć 
wielce ob.ecujących pięściarzy, na 
rzeź wytrawnym wyiadaczom riągo-

. ŚWIETC WYCHt ‘WANIA FIZYCZ­
NEGO MŁODZIFtY" W GDAŃSKU 

Dnia 11 września 1938 Polska Pada 
Sportowa na Stadionie P. R. S. we 
Wrzeszczu, dla wszystkich: szkół,
stowaizyszeń, organizacyj i klubów 
snortowych — organizuje „Święto 
Wychowania Fizycznego Młodzież' 
które po raz pierwszy w Gdańsku od­
było sie w ub. roku.

Protektorat raczył obiać Komisarz 
Generaln;, R. P. y  Gdańsku, p. mini­
ster Chodacki Marian, a całość orga­
nizacyjna „S. W. F. M.“ spoczywa w 
rękach specjalnego Komitetu z p. 
DDutk. dypl, Sobocińskim Wincentym, 
przewodniczącym Polskiej Rady Spor 
towei na czele.

W  ciągu środy. czv'artku. piątku i 
soboty bpdą trwały eliminacyjne za­
wody. a v niedziele dn. 11-go bm.

ibędą się inajy. Ogólnym kierowni­
kiem zawodów bedzie instruktor W. 
F. p. Kubalski Edward 

Program obejmuje działy następują­
ce: gimnastyka, kolarstwo, koszyków 
ka, siatkówka, modelarstwo lotnicze, 
gry mchowe 

W zawodac h weźmie udział m. in 
Stanisława Walasiewiczówna. a za­
szczyci je swa obecnością p dyr. P. 
U. W. F. i P. W. gen. Sawicki.

Ne „ezon ROZB zaiiont,aktowa! spc liań. 
W dtnu 9 października reprezentacja Pozna­
nia walczyć będzie z repr .nentneją śląska 
w Ostrowie. Z reprezentacja Sztokholmu wa 
czyć ma Poznań w dum LI listopada u Po­
znaniu. W  tej chwili POZĘ szuka drug*ego 
p-zeem  llka a Szw edów. Z Warszawą w 
poznaniu odbędzie się spot» nie w d lu 4 
grudnia. Na 5 stycznia przewidziane jest 
6potkur 't z Berlin n, na 15 stycznia z P o­
morzem w Gnieźnie.

Nrr tZERWANA SERIA PROTESTÓW 
Bokc ,,'lii'e drużynowe mistrzostwa okręgu 

lwowskiego, adby-zają się w  nlenjtowa*ięj 
dotąa w  Polsee atm osferze konfliktów, nie­
porozumień 1 protestów . T e sta tnie stały 
się niemal zasadą każdej niedzieli. Po ostnt 
nim m ęczą Czarni —  Lechia protest założyli 
Cz3 m  kwestionując sposób prowadzenia 
walk gdyż zdanKm ich W .S.S. przy ikręgu 
lwowskim popełnił błąd desygnując do me­
czu tego >bok sędziego ringowego 3-ch sę­
dziów punżtów uch; zdaniem Czarnych ml- 
otrzostwa drużyrow e mają być punktowane 
tylk J przez 2-ch „ędzlów .

Niezależnie od tego W .S.S. ma podobne 
odebrać Czarnym 3 punkty 1 zakwestionować 
ch zw ycięstwo nad Pogonią 8 :6  I remis z 

Reyerą 8 :8 , gdyż w  okresie tym Czarni nie 
wpłat., do Okręgow ego zw iązku na.eżnych 
kwc i p od ob i,„  nie mieli p raw ’  rozg-yw a- 
nia mistrzuwsklch m eczów . O -zyw lścle, „ i  su­
rowa decyzja W .C.S., która jeszcze nie z o ­
stała oficjalnie ogłoszona, wywołała we Lwo­
wie znaczne poruszenie i zap wsk epilog »w ój 
znaju te... w Poznaniu.

D o b r a  f o r m a  L e l e w s k i ó g o  
Spotkani-' boksezsk.c pom iędzy Finta a Gry­

fem tnrunsk*m zakończone wynik rm  rem iso­
wym 8:Ł, było bardzo interesującym w d o  
wisklem. Drużyn," Gryfu mimo Iż yystąpila 
bez chorego Grai.owskiego i Krzemińskiego, 
była na ogół wyrównanym zespołem i góro ­
wali nad marynr _am dz ęi lepsz | techni­
ce, Miała ona sw ój najsilniejszy punkt w Le- 
Iewskim który .rybijał się ponad poa it ■ 
catą kla6f. , yka/.il en ćaw r.,, niewid_ an< 
wzorowe przygotowan e wysoką formt tech- 
n czn ą , S w e tc j reakclę w odpowiednich m o­
mentach, a  przede wzyslldim  6ilny cios z ohu 
rąk. W p,-awdzie W asiak ad ubiegłego roku 
p oczyn i znaczno postępy, jednakże istępn- 
y.ał nn doskonale u p c  btonemu Lelewsk.e- 
mu o kia c  1 jedynie d /ic t  nadludzk ej wy- 
trzym ałcścl 1 ambicji wytrzym ał do końca 

W  innych wagach nr uwagę zasługuje w al­
ka reze-w ow ego Igie lsk ago który , iozt ł “  
zupełnie K okck ego, byłego zaiwodn ka HCP.

W I E D 3 APRYWATNE  
DOKSZTAŁCAJĄCE  

KURSY
w  JCrakowie, ul. Plerarkiego 14

przyjm i.ia ypisy na nowy rok szkolny 1938/39. Kursy przygotowują na lek- 
cjach zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze korespondencji, za pomocą 
ziipefnie nowo opracowanych skryptów, programów i miesięcznych tematów: 

) egzaminu dojrzaiosci gimnazjum starego typu (ostatni rok przy­
gotowania),

2) półroczny kurs maturyczny '■epetytoryjny gimnazjum starego typu,
3) do egzaminu z 6 klas gimnazjum starej» typu
4' do egzaminu ukończenia gimnazjum ogólnokształcącego nowego ustroju, 
5) z zakresu I. i H. Klasy gimn n. ustr-(

1 6) do egzaminu z 7-miu kias szk ty powszechnej.
Wykładają tylko wybitne siły fachowe!

Rekordowy zjazd 
do Lwowa

L w ó w ,  dnia 5.IX.1938 r.
Lwów Pył ostatniej niedzieli świad­

kiem nienotowanego iotad zjazdu sa­
mochodów i motocykli, które przyby­
ły niemal z całej Polski na HI Zjazd 
Gwiaździsty Samochodowy i Motocy­
klowy, organizowany pizez Klub Mo­
torowy Związku Strzeleckiego z oka­
zji odbywających się Targóv’ Wschód 
nich.
, impreza ta cieszyła się zawsze po­

wodzeniem, w roku bieżącym został 
jednak rekord popularności niemal dwu 
krou.ie pobity gdyż y, dniu zjazdu 
pizybyło do Lwowa 150 maszyn — 
liczba nienotowana dotychcza. w Pol­
sce na żadnym tjeździe — z Torunia. 
Foznania, Łodzi. Krzemieńca. Mościsk, 
Krakowa. Tamowa, Lublina. Wszyst­
kie dotychczasowe wyniki zarówno ze 
społowe jak i indywidualne zostały po 
bite. Ogółem uczestnicy Zjazdu Lwow­
skiego przejechał5 ponad 44.000 km.

W konku-encji drutynowej pierwsze 
miejsce zdobył frlalopolski Klub Auto­
mobilowy, przebywając 8.220 km. Dal­
sze nagrody zuubyli: Polski Klub Mo­
tocyklowy w Warszawie i Klub Moto­
rowy Związku Strzeleckiego ze Lwo­
wa.

W  kategorii samochodów pierwsze 
mieisce zajęła znana automrbi': ;tka i 
pilotka Zofia Kannenberg (M K. A,), 
przebywając 1441 km, zdohywaiąc 
piękną nagrodę Targów Wschodnich, 
2) Piltcer (M K. A.) na Fiacie — 1 375 
km, 3) Dr Kiihl (K. M. Z. S.) na Mer­
cedesie — 1.054 km 4) Oleksy (K. M. 
Z, S.) na Oplu — 1,017 km, 5) Uznański 
z Czudca na bKoazie — 1.003 km, 6) 
Dr Schram (M. K. A ) na Kord ie — 
576 km.

V grupie motocyklDmw: 1) Szczot­
ka (K. M. Z. S.) na B. M. W.—1.054 
km, 2< Mgr. Kiihl (K. M. Z. S.) — 1.005 
krti, 3) PerKowski (Łódzki Klub Mot.), 
4) Krzemiński (K. M. Z. S.), 5) Zwolski 
(K. M. Z S., 6) Faiatowic* z Mościsk, 
75) Voelnagel (P. K. M.) Warszawa,

Na podkreślenie zasługuje wyrik 
kpt. Waltera, który przejechał 1.205 
km jednak z powodu spóźnienia na 
metę nie został sklasyfikowany. Zjazd 
tegoroczny zakończył się pełnym suk- 
. esem sportowym organizatorów — 
Klubu Motorowego Związku Strzelec­
kiego, który na terenie Lwowa wyka­
zuje od da^na dużo inicjatywy i roz­
machu, nadając zasadniczy ton spor­
tom rnotorowvm (k)OOOLNOPOT «KI. DWIINASTonODZINN 
R Ć 'D  KRAJOZNAWCZO - OF1FNTACYIKY 
organizuje w  tiadchouzaca nlY.zlelc Żvdrw- 
ski Klub "totórowę w Ps! . ♦'-wać bę­
dzie od 6- j  rano do  6 -t l  wlecz a trasa 
lego m oże bvć przrz każdego uczestnik' do­
wolnie obrana Raid ŻMK-u n rr -ma Ucz m 
obsadę m otorzystów  1 antomonllistów 1 to nie 
t' lito lokalnych, wpłynęły już bowiem i zgło­
szenia z W "rszaw r

Za £0 groszy
wygrać

ka-tiy
może

f M y c h
w k3iii;arsfe 

na

Fundusz olimoijski

G
Konkurs p 

na Fundusz Olimpijski
załączyć znaczek oocztowy 

w ariości 50 groszy
j wysłać pod a d r .

Polski Komitet Olimpijski 
Warszawa, Wiejska 11.

JAKI BEDZIE WYNIK MECZU

Polska -- Kiemty
anta 18 .IX. w Kam ienicy

1. W ygra
(remis)

Polska Nleinct
(skreślić niepotrzebne)

w s t o s u n k u ..................................
(Przy typowaniu rerr >u skreślić 

słowo wygra)
2. Do przerwy prowadzi

(r e m is )
Polska Nieme,

(niepotrzebne skreślić)

w stosunku.....................................
3, Pierwsza bramkę strzeli

Polska. Niemcy 
(niepotrzehne skreślić'

Imię i nazwisko

A d r e s :

P.P, Martynowicz, Przemyśl 1 W oj­
ciechowski. Poznt ii zaUczyli do swych 
kuponów tylko 25 g" w znaczkach. 
Czekamy na uzupełnienie wpisowego 
do 50 groszy.

p. Toczko, Grodno ladrsłał dwa ku­
pony a wpisowe tjdko 50 gr Jeden 
z kuponów z poprawkami zostaJ unie­
ważniony.

P. Napiórkowski Ostrów Maz. na­
desłał znaczki odlepione z listu, a 
więc bezwartościowe. Kupon unie­
ważniony.

P.P Wróbel, Radom — Walużynec, 
Suwałki — Czerwiński, Lódź — Duch, 
Lwów — Virion, Wilno —  Żukowski 
Okęcie — Gr uszka, Katowice nade­
słali kupony bez wpisowego. Uniewa*- 
nione.

JÓZEl KEM PA

Gdy sprawozdawca 
ma gorączkę-

Zdarzt clę, że zawodnik wysiany za gra­
nicę po tytui mistrza śwlaia mb Europy, na­
gle żapada na jaką., nieprzewidzianą przez 
Zw iąże* chorobę i wtedy czytam y, że p. X 
—unia* 21,8  na 200 mtr. miał 39.2° pod 
pachą. Oczywiście o starcie nie ma w ów ­
czas m owy.

Zastanówmy się, co  by byto, gdyby spra­
wozdaw ca sportow y, jedyny nasz łącznik z 
walczącymi za górami 1 lasami zespołami —  
nawalił i dosiat 39,2° w cieniu trybuny?',.

Znając ofiarność reporterów przypuszcza­
my, że mimo wszystko, chory dziennikarz nie 
-awlódtby zautanla sw oje j redakcj. 1 milio­
nów  czytelników, wytrwałby na posterunku 
1 nie bacząc na gorączkę, w  porę dostarczył 
by w ycztkiw inych niecierpliwie w ieod z pla­
cu boju .

A le... jakby taka fuziforąozkowana rela­
c ja  w igtąda ła?:

Paryi, we wrześniu:
1 . ACH, Ct M ASONI!.,,

Masoneria, która, jak wiadomo, zaczęła

w trą cić  sw oje  trzy grosze także 1 d o  sportu, 
zaiądaia  skumulowania k Karskich, wtoślar 
skieh | lekkoatletycznych m istrzostw Europy 
w  Paryżu, aby umożliwić Wielkiemu M istrzo­
wi Loży, który od lat przebywa w e Francji, 
obejrzenie wszystkich trzecŁ em ocjonujących 
mistrzostw.

żą tanie maj oneri' wykonano bez szemra 
nia, Jedynie Gąssowski na znak protesiu, 
kopnął Soldana w  kolano 1 onaj położyli ełę 
d o  łóżka, rezygnując ze startu. Inni za­
wodnicy, a  szczególn iej Osendarp z pozry­
wanymi ścięgnami, na wieść o życzeniu Lo­
ży momentalnie wyzc.-owlell 1 zgłosili ouces, 

Oto przykłau, jak różnie można reagow ać 
na Jed ią I te am a przyczynę!... Niech to 
p  X , L. A, weźmie sobie pod uw agę!...

2 REGATY W  WANNIE 
Plerwoze mistrzostwo zdobył) Francuzi w 

przeddzień otwarcia trójm lstrzostw, budując 
w ciągu Jedne] nocy ruchome tory wioślar­
skie na bieżni stadionu w C ilombes. Tory 
te miały luztut wanien z llnoleur , napełnio­

nych deszczow ą w odą I można Je byle w cią­
gu godziny uprzątnąć, um ożliwiając start lek­
koatletom , którzy, jak  wiadom o biegają po 
ziemi, czepiając sie jej długimi kolcami, 
sterczącym i z  pantofli.

Jedyną wadą now ych torów  była ich płyt­
kość, która odbiła s ie  fatalnie na wyniku 
naszej trójki bez sternika, bowiem, spowodu 
na Imlernej wagi Manizlusa łódź cały czas 
szorow ała dnem p o  dnie. Ka*astrofr ta gro­
ziła 1 Vereyowl, który pierwszego d.ua wy­
padł słabo, ale zorjentow awszy Bi* w sy­
tuacji, w C.ągu nocy stracił 12 kile I dzięki 
temu nazajutrz łó d i  jego  ledwo dotykała 
w ody, robiąc wrażenie hydroplanu, co  w 
“ aryżu gdzie Blerot odbył pierwszy K>t do 
strarosfery, —  szalenie się oodobało . Sędzio­
wie przyznali Vereyowl drugie miejsce za 
Blerlotem 1 mianowali naszego wioślarza w l- 
ce-prezesem  europy w  wadze lekkiej, do  cze­
go  zresztą ule należy przywiązywać większej 
wagi.

3. KAPIAK W  BARWACH ALBANii

Jeszcze prm ysłow lej niż tory regatowe, 
urządzili dzielni Francuzi trasę wyścigu ko­
larskiego dla am atorów, t. j , ludzi, którzy 
jeżdżą dla przylem iioścł. Droga bieg— ze sta­
dionu w  dół do Sekwany, okrąia,a Tro 
es dero i wspinała s ię  na kopułę Panteonu. 
Był to najwyższy punkt trasy, atórej dalszy 
bieg przedstawił się aosć miło, bo prowadził 1 
zygzakiem dokoła Montmartru, poprzez 
wszystkie nocne lokale tej dzielnicy. Z tego
względu należało wystawił u c z e j  W1U- 
mowsklego, który zna tc trasę z zeszłorocz­
nych sw oich występów w Parytut M otety.

nieobecność W ilim owsmego zemściła się sro- 
ńze na naszym gigancie szosy, Kaplaku. Spe­
cjalista od g ór  i tyn razem p o jzed ł na ca - 
łe g o : zaatakował Górę z właściwą sobie fu- 

Niestety, Góra Jest obecnie w dosko- 
oałej form ie, toteż mimo, Iż cała falanga 
zaw odników  Napierała na niego, odpierał aut- 
kl * dziecinną łatwością, przysparzając 
CracoyU wiele oklasków 

W  rezultacie KapiaL zdjął czapuę, a okrę­
ciw szy zapasową gumę dokoła głow y na 
kształt turbam:, zmylił czujność Kóry, Jury 
1, wzięty za Albańczyka, zdobył dla AJbanli 
Pierwszy cenny punkt.

Obecny na trybunie poseł albański z miej­
sca udekorował Szpagat piękną z ł ot ą 
P k z e r z u t k ą ,  którą własnoręcznie przy­
piął mu do koszulki

Przerzutka —  jest to rozpowszechniony za 
granicą sprzęt, zastępujący w  górskich bie­
gach t. zw  „drugi b ie g " , dzięki któremu 
m ożna nawet przyjść pie-wszym. W  Polsce 
nieznany, ze względu na nizinny charakter 
kraju, natomiast w górzystej Holandii sprzęt 
ten powszechnie Jest stosowany.

Obecnie p Kapiak będzie mógł wypoży­
czać swoją przerzutkę Pol. Zw . Kolarskie­
mu na wszystkie Imprezy zagraniczne!
4 . WIŚNIEWSKI, SIARZYŃSK' CONTRA 

MAEKI, JONSSONI 
Kiedy Wiśniewski ze Starzyńskim kończyli 

w yścig i mieli Jeszcze parę głupich okrążeń 
dr- odrobienia, na tor weszli już lekkoatleci 
do biegu na 5.000 metrów.

Korzystając z zajeem się publiczności No- 
jlm, obaj nasi szosowcy, przez nikogo nie 
zauwtietń, wtnlesziiU się w liczną trat tt

lekkoatletów 1 wzięli udział w biegu, ma, 
ją c  nad resztą znaczw przewagę c krążeń, no 
i row erów . Sprytny Nojl doszedł kolarzy po 
60 okrążeniach, i Już zdawało się, że tym 
razem mamy tytuły zapewnione, kiedy ra i 
jeszcze egoizm zawodników przekreślił na­
sze szanse. W brew zapowiedzi o wzajem ­
nej pom ocy, kolarze nie chcieli wziąć N ojego 
na kófko Mimo próśb sym patycznego tram­
wajarza Wiśniewski n i e  p o d a ł  m a  
z b a w c z e j  l i n k i ,  zw isającej z jego  
roweru I odda* N ojego ni pastwę Skandy­
nawów, którzy z w łaściwą sonie zlmnr 
krwle zarżnęli naszego repa na oczach  pub, 
Hcznoścll...

I takim ludziom powierza się organizacje 
Olimpiady!? Ciekawe, ile podobnych rzezi 
popełnią Flnnowle u siebie w Helsinkach, 
przy sw ojej policji, sk oro  na obcym  grun­
cie pozw a,all sobie na takie ekscesy?! 
Wstyd p . p . M iki Salminen, Pekurllll A, 
te ll!

Oczywiście, W iśniewski i Starzyński zajęli 
oba pierwsze miejsca i tu dopiero wybuchł 
skandal! Jury rlgnorow ało obu Polaków,
twierdząc, jakoby ich nłe zauważono i nie 
wiedziano nic o Ich starcie!... To wykrętne 
tłumaczene znalazło, niestety, posłuch u 
publiczności, to te i pierwsze dwa miejsca 
przyznano (w iekszoicą  głosów ) Skandy­
nawom I Ale ja wyraźnie widziałem zwycię­
stw o naszych kolarzy, toteż raz jeszcze 
w ołam : ,,A , fe ! . . .“ .

5 . SZNAJDER SKACZE PRZEZ ATLAN TYK!...

Po ostatniej rozm owie z Karolem Hop-

pem Sznajder dotarł do głębi tajemnie sty­
lu, toteż je g o  zw ycięstw o w Paryżu nie 
ulegałt żadnej wątpliwości. Ze względu na 
zapowiedziane przezeń rekordowe akoki, 
konkurencje tę przeniesiono ze Stadionu na 
Plac Z goay . I rzeczyw iście, Sznajder przt- 
śzedł sam ego slebiel Bez trudu przeskoczył 
przez obie rontaony, potem zręcznym sko­
kiem przesadził egipską kolumnę 1 zorjen­
towawszy się, że w  tej konkurencji Jest bee 
bonKuren-ji, odbił się m ocno ł w skoczył na 
dacł, Łuku Tryumfalnego*

Rozejrzawszy się trochę po Paryżu, jed ­
nym skokiem dostał się na szczyt wieży 
Eiffla 1 wbrew nawoływaniom speakera, 
któremu poplątał anteny, uniemożliwiając 
transmisjo, nie chciał zeskoczyć do Se­
kwany twierdząc, że poczeka na lepszą 
tyczkę z W arszawy, bo obecna jest zbyt gięt­
ka d o  s k o k u  p r z e z  A t l r n t y k ,  
który wlaśnli sobie zamierzał. Na wieść o 
tym, rozentuzjazm owana publiczność rozbi­
ła namioty pod Eifflem, a sędziow ie Jedno, 
głośnie przyznali Sznajdrowi najlepszt notę 
i c z w a r t e  m i e j s c e !  Lepiej od nle- 
g o  nikt nie skakał, a wyżej —  zaledwie 
trzech zawudnlkówl

Obecnie czekamy na tyczkę z W arszaw y! 
Ach, ta poczta! Jakże to dlugc t -w a t... Za­
w ody w Colombes wobec braku publicz­
ności dawno już odwołane, a cały Paryż 
mówi o  Sznajdrze. Wielki Lindbergh, spe­
cjalista od Atlantyku, w róży śmiałkowi p c -  
woazenie, o  ile tyczk wy Lrzymał...

Nie zmarnuIeniT takiej ok a z ji!...
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Nowy Jork, w  sierpniu.
Dokładnie przed czterema 'aty zwróchem  

p o  raz pierw szy uwagę na Joe Louisa. Był 
on  w ów c as bokserem na dorobku. Ale w  bok 
ste jest tak, i e  nigdy nie wiadom o, czy  bok­
ser na dorobku się dorobi. Jego rekord był 
Jednak wspaniały, same nokauty po paru run 
daob walki. Ale wielu bokserów  ma takie re­
kordy im początku kariery 1 nagle trafiają 
na Itogoi, który odw róci łr-rtę

Joe Louis kroczył dalej od zw ycięstw a do 
nwmcięstwa Spotkał się z  C am erą, potem  z 
wletkim Wazem Baer—  obu znokautował. Już 
nie trzeba było zw racać na niego uwagi. F o - j 
dziwiono jak ósmy cud świata. Pisano trak- j 
taty o  tym, Jakby zachow ał się w meczu z j 
Dempseyciu Tunneyem, z  Jeffriesem 1 John 
sanem, jedn o b yło  pew ne: nikt z w spółczes- | 
nych pięściarzy nie byl w st»m e stawiać mu 
nporu-

WAwezas to napisałem artykuł, który nosił 
KW sam tytuł, c o  artykuł dz'sle]szy, „Sytuacja 
d nokoła jo e  L ou isa". Plrałent, że Louis jest 
-te d o  pokonania, d laczego mk Jest i że trze­

ba  będzie poczekać na n o w , generacje pięs- 
ęarWrą a  w ięc 5— d  lat. zanim znajdzie się 
bokser który będzie stawiał op ór Louisowi.

P n y a zed ł m ecz ze Schmeltnglem 1 Louis zo 
stał TmP*akrowany

Legendy
Był to szok nie tylko dla Louisa ale 1 dla

taw kspertów pięściarskich. Szok byl tym
potężniejszy, że Schmeling był już starym 
pięściarzem , klóremu ortatnie walki w ysta­
w ia ły  świadectwo zachodzącej gw iazdy, a  nc 
w et najlepsze walki nie świadczyły o  w yso­
kie] klasie. A le o  tym wszystkim zapom nia­
no teraz

SchraeJiog był człow .Jtlcm  chwili. Joe Lou­
is, odkryli to n-Lgie w szyscy eksperci, oca lę  
nie byl taki dobry Miał s ia le  sirony. Nie 
umiał przyjm ować ciosów , nie utniat kryć się
przed prawą. Nic był wielkim bokserem Nie
był w  ogóle  doDrym bokserem.

Znów  narodziły »lę legendy
Okazało się to, co  się okazało przed me­

czem  Schmelinga, ale tym razem Jeszcze 
brutalniej. W  boksie ocen ia  się w szystko we­
dług ostatniego wyniku. P row adzi się co - 
prawda listy rekordów, ale nikt nie zedaje 
sobie trudu, tby je  przejrzeć. Schmellngowl 
można było przecież zarzucić, że został mi­
strzem świata dzięki dyskwatifikacj1 prze­
ciwnika, że w dw a lata potem  przegią ł z 
Sharkeyem na punkty, z  Sharleyem, którego 
po roku pobił C am era —  pom yślcie, taki 
Cam era! Schmcilng, który został zmasa­
krowany przez Baera ł przegrał p o  mizer­
nym meczu z  Hania em, Schmeling został 
nagle uznany za najw iększego boksera 
*w'ata. Louis, który pokonał r o z "  ScJune- 
linglent —  wszytkich przeciwników  w wiel­
kim stylu, Louis był tylko problemem.

Legend . m iała dw a lata czasu łb y  w y- 
k ie łlow a ć 1 zakorzenić się. żyw iło  ją  parę 
dcsKonałych m eczów , które w  międzyczasie 
rozegrał Scbmeiing. O jednym s.abym  me­
czu zapom niano, żyw iły  ją  niezbyt przeko­
nywujące zwycięstwa Louisa z Farrem 1 Pa­
storem- o  innych doskonałych walkach za­
pom niano.

T ak doszło do drugiego m eczu Schme­
ling Louis i cały świat był ocw ny, i e  w y­
nik będzie taki sam jak p ierw szego meczu.

Nowe legendy
Natychmiast po rekordow ym  zwycięstwie 

Murzyna zaczęto tw c /zy ć  now e legendy. Ody 
zawiodła próba wytłum aczeni porażki 
Schmelinga faulem —  ochm ellng nie miał z 
tą wereją nic w spólnego —  znaleziono w  
Niemczech Inne wytłumaczenie. „ ż l i ‘ Ame­
rykanie zwlekali dw a łatn z meczem abj 
Schmeling się zestarzał, aby g o  obrabow ać 
z szansy drugiego zwycięstwa nad Louisem.

la a le  legendy m ogą powstawać tylko dzię­
ki temu, że ludzie mają krótką pam ięć. Od­
świeżm y j «  trochę

P o  zw ycięstw !- Schmelinga nad 1 oulsem 
Muke Jacibo zaofiarow ał natychmiast Schme- 
llngow l rewanż, Dawa* mu gv* rancję zarob­
ku 300000 dolaról ,, w ięc prawie dw a ra­
zy tyle, ile zarobił Schmeling na drugim 
m eczu. Rewanż miał się odbyć w  trzy m ie­
siące p o  pierwszym s lotkaniu w e wrześniu 
roku 1936. Schmeling odm ówił. Chciał wal­
czyć  z mistrzem świata BradoocKlem Brad- 
dock  ookrzyżow ał jednak plany Schmeling 
B raddocż nie chciał w alczyć z  Niemcem gdyż 
bal się katastrofy finansow ej. A  że kom isja 
now ojorska popierała w -zw anie Schmeling! 
1 zawiesiła Braddocka, draddock  pojechał 
d o  Cl Icago 1 bronił i w ego tytułu z  Loui­
sem.

SehmeUng nie p-zyglądał się bezczynnie 
fym machinacjom. Pertraktował z m enaże­
rem londyńskim o  m ecz z  Farrem, który 
wy! mą] się na czo ło , po zwycięstwie nad 
Baerem. Mecz ter miał byc uznany przez 
związek m iędzynarodowy za m ecz o  ml- 
sfrzortwo świata. A by uchronić się przet w y­
wiezieniem tytułu mistrzowskiego za ocean  
sprowadzlt Mtke [arobs Farra d o  Am e-ykl.

D o m eczu Scbmeiing —  Farr nie doszło, od ­
był 6lę za t o  m ecz Farr —  Louis. T rzeba by­
ło  przecież co ś  dać Fftcrowi za to ze przy­
jechał do Amem ki.

Nie jest w ięc prawda, że Loul- zwlekał z 
daniem rewanżu Schmelingowi. Frawaą jest 
natomiast że schm eling wcale nie chciał wal­
czyć z Louisem, że chciał w alczyć iiajpierw 
z  Braddockiem, potem z Farrem. D opiero na 
jesieni roku 1937, gdy zrozum iał że z Far­
rem w alczyć będzie Louis. Schmeling oznaj­
mił że chce b ić się z Murzynem Bardzo 
prędko doszło  d o  podpisania umowy ustala­
jącej termin spotkania na czerw iec r. b . 
Przeciągały pertraktacje tylko sprawy flnan 
sow e

Tak wygląda niemiecka legenda.

Kto pozostał
Najważniejszym  efektem m eczu Schmeling 

—  1 ouls jest to, że dziś nie m a w  ogóle  
przeciwników dla Loulsn. Sytuacja jesf iden­
tycznie taka sama, jak  przed 3  laty. Joe 
Louis bowiem nie tylko zmdkautowr już 
wszystkich mistrzów świata od czasów  Tun- 
neya a  w ięc: Schmelinga Sharkey-, C am e- 
rę, Baera, Braddoeaa co  jest już nie tad® w y­
czynem . Pobił tei wszystkich m ożliwych kan­
dydatów  na mlstrzuw.

Kto wchodzi w ięc w  rachubę.

Schmeling natychmiast po  porażce w y­
zwał Louisa A le minie parę m iesięcy zanim 
Niemiec powróci d o  zdrowia, minie aalszych 
parę miesięcy zanim zacznie trenow ać. Potem 
musiałby pob ić decydująco przynajmniej 
Farra lub Eaera, jeśli nie obu. A to  nie by­
łoby łatwe. Ale nawet gdyby mu się to  uda­
ło . trzeci m ecz Louis —  Schmeling m ógłby 
się odbyć nie wcześniej niż na Jesieni roku 
1939. A Scbmeiing nie jest już m łody...

Kto jeszcze? Baer został znokautowany 
przez Louisa w  4 -fe j rundzie. Farr i Pastor 
przegrali w ysoko na punkty. Pod uwagę 
wchodzi w ięc jedynie młodziutki Adamick. 
A le Adamick został właśnie zdyskwalifikowa­
ny na rok  przez kom isję now ojorską z  po­
wodu zachowania się na meczu z murzynem 
Tranu n ell.

Jest jeszcze •'rube, trochę śmieszny b o ­
kser Tony Galento, który ma piwiarnię w

New Jersei i który jest co  cnwlla zaw ie­
szany przez kom isję now ojorską, gdyż nie 
przygotow uje się odpowiednio do m eczów . 
Mimo to nokautuj- on swych przeciwników 
najczęściej już do paru rundach. Nie umie 
się właściw ie bić, m ęczy się szybk o, ale ma 
cios. I jak trafi jest po  przeciwniku. D o 
Louisa się nie umywa, mimo to  kom isja no­
wojorska uznała g o  za pierwszego chafflen- 
gert Murzyna.

Louis jest znów  6amotny. Z n ór ’  trudno so­
bie wyobrazić, kto w  ciągi* najbliższych lat 
m ógłby mu w yrw ać włos z g łow y. A le ... nie 
popełniajmy błędów , Którymi zgrzeszyliśm y 
przed 3  laty. W  boksie życie toczy się “ ż y t ­
ko . Gwiazda Louisa może nagle zgrsnąć, 
gw iazda now ego mistrza m oże nagle za­
błysnąć.

Czas jest bowiem  przeciwnikiem, którego 
nie pokonał Jeszcze żaaen bokser. Louis nie 
będzie wyjątkiem.

Z M ISTR ZO STW  I LIGI ANGIELSKIEJ
Twomey, bramkarz Leeds United łamie górną "iłkę do której 

skoczył również Tadman nanastnik Charltonu.

Najlepsi bokserzy Danii
waiczą z reprezentacją Warszawy
Od sp ecja ln ego  w ysłannika  

Przeglądu Sportow ego
Kopenhaga we wrześniu.

Jeszcze nie jest zakończona dysku­
sja pomiędzy Idraetsforcnmeen „Spar- 
ta“ a poszczególnymi klubami na te­
mat, kto ma być wystawiony prze­
ciwko bokserom Warszawy. Am z , 
przecież, o wyzraczenie 24 najlep­
szych pięściarzy co na początku se 
zonu nie jest rzeczą łatwa. O niektó­
rych. jednak, już jest wiadomo, że na 
pewno zostaną wybrani i o nich po­
wiemy słów kiilka.

W  wadze muszej Alf Bertehen czę­
sto reprezentował Danię i kilka razyiskiego Poul Kops zawsze przegrywa

....................................  z Peter*enem. Natura obdaizyl; Pe-
tersena małym wzrostem i krótkiemi

W  tej właśnie kategorii zwyciężył w )zach  od samego pocza„ai. a wtedy dla 
zesztym reku Raźniewskiego z War­
szawianki. Ma dość duży talent bok­
serski, lecz nie ma odpowiedniego tre­
nera, ponieważ jest członkiem nie­
wielkiego klubu prowincjonalnego, to­
też walczy dość prymitywnie, ale sku­
tecznie.

Z Kolczyńskim w wadze oóiśred- 
niei spotka się Geihardt Perersen.
Uważany on jest obecnie za najlep­
szego boksera amatorskiego Danii.
I rzeczywiście umie on bardzo wiele, 
ma obszerny repertuar ciosów i do­
skonały puncz. Zwycięzca Kolczyń-

byi mistrzem. Dobry technik, bardzo 
szybki, silny cios. Ostatnio ma trud­
ności z „robieniem wagi“ , co go bar­
dzo ostabia.

Viggo Fiederiksen jest mistrzem i 
reprezentantem Danii w wadź: kogi 
ciej. Niekiedy walczy w piórkowej.

Konspiracyjna w ypra w a

tytuł mistrzów świata
Reprezentacja srizeUcka Polsk: w y-' 

jecnaia z kraju na mistrzostw świata 
w Czechosłowacji w zupełnej konsoi- 
racji a przywiozła ze sobą tytuł mi­
strza świata, zdobyty po raz trzeci. To 
się nazywa mila niespodzianką.

Z W Y C IĘ S K A  SZTAFETA FK A N C J1
podczas meczu z Niemcami, uzyskała na 4 x 200  m czas 9:2S. 

Oa lewej: Nakache, Cavalcro, Pallard, Taili.

O zwycięskiej wyprawie do Szucha- 
czowic mówi nam najlepszy strzelec 
Polsk, Kiszkurno.

— Nie otrzymaliśmy znikąd pomocy, 
przyjechaliśmy tylko dzięki niezmordo­
wanej pracy i energii mir. Sztuko w- 
skiego, który załatwiał t;am nasznerty 
i wizy. Polski Związek Łowiecki, któ­
ry ma mandat opieki nad naszym spor­
tem nie pomógł nam zupełnie. Byliś­
my skazani więc na własne siiy.

Nie. nie jesteśmy w kraju dostatecz­
nie doceniani. Odnosimy sukcesy roz­
stawiające imię sportu lolskiego. z,eby 
nam przynajmniej miłym uśmiechem 
podziękowano. Jesteśmy jednak ludź­
mi twardymi i myślę że tę obojętność 
społeczeństwa i władz sportu polskie­
go przełamierpy.
. Sukces zdaniem moim iest ogromny, 

tym bardziej, że p o  prostu roznieśliśmy 
Węgrów różnica prawie 50 pkt. A trze­
ba panom wiedzieć, że Węgrzy mają 
w swym zespole czterech rmstrzów 
świata. Odnieśliśmy również duży suk­
ces wyprzedzając Czechosłowację, któ­
ra w konkurencji mistrzostw świata 
uplasowała sie na drugim miejscu. Ro­
zumieją panowie, chyba co to znaczy: 
gospodarze, aa wtasnym gruncie i w 
dodatku bardzo groźni strzelcy musieli 
przed nami schylić czoło.

Teren mistrzostw był bardzo dla nas 
niewygodny. Po pierwszych dwu 
dniach, gdy otrzaskaliśmy się iuż z wa 
runkami, w trzecim dniu poszło nam 
już lepiej. Przegraliśmy więc mistrzo­
stwo Europy, ale wygraliśmy mistrzo­
stwo świata.

Również indywidualnie odnieśliśmy

>EFIŁADA ZESPOŁÓW NA MISTRZOSTWACH EUROPY W  PARYŻU
<a pierwszym planie zwycięska drużyna Niemiec, która wyprzedziła znacznie inne reprezenta­

cje w punktacji ogólnej

sukcesy. Tu zajęliśmy trzecie miejsce 
(Kiszkurno), czwarte mejsce (Sztu- 
kowski), piąte przez Łyskowskiego, i 
dziewiąte przez Ziegenhertera

Zrobiliśmy w ciągu ostatniego roku 
ogromne postępy. Mamy dziś strzel­
ców doprawdy, wysokiej klasy, Którzy 
zasługują na większą opiekę. Czy to 
nie jest przykre, że gdy zdonyliśmy 
mistrzostwo świata, tc nawet nikt z po­
selstwa nie przyszedł nam pogratulo­
wać.

— Czym sobie tłumaczyć, że nan za­
jął dopiero trzecie miejsce w konku­
rencji indywidualnej?

— Nie lubię nigdy wybielać swych 
porażek. Już pc raz piąty startuję w 
mistrzostwach świata i dwukrotnie zdo 
byłem już tytuł. Niestety dotychczas 
nie widziałem jeszcze nigdy tak nie­
sprawiedliwego sędziowania jak teraz 
w Czechosłowacji. Już a pierwszym 
dniu wynikła wielka awantura. Sędzh 
wie węgierscy „zrobili" mnie, szczegół 
nie dr Moutek. który chciał utorować 
swojemu rodakowi drogę do tytułu. 
Zaorali mi pierwszego dnia pięc punk­
tów. nie zaliczając dobrze trafionych 
rzutków. W  mojej obronie stanęli sę 
dziowie szwedzcy i rumuńscy, ale i to 
nie poskutkowało i Węgrzy przeforso­
wali swój punKt widzenia.

To jest rezultat' „macoszego" trak­
towania nas. Zdani na łaskę własnego 
losu, bez kierowników i delegatów w 
komisji sędziowski! , — to musi się 
zemścić.

Mist’ zostwo indyw.auafne zdonył 
Węgier Strassburger, ale śmiem twder- 
dzić. że to moim kosztem. To mnie 
bardzc boli.

— Gdyby startowali Niemcy, wynik 
mistr ostw nie byłby inny?

— Śmiem iwierdzić, że nie. Niemcy 
nie byli w stanie zagarnać nam zdoby­
tego tytułu.

Warunki strzelnicy w Czechosłowa­
cji nie odpowiadają ich warurkom. 
Czują się naileniei i zdobywają sukce­
sy w SeT am See na własnej strzeini 
ev Ich starty zagraniczne aotj cb 
czas zawsze kończyły się fiaskiem. Nie 
wytrzymują oni „nerwowo" obcego te­
renu walki.

Po mistrzostwach jako zwycięzca o- 
trzymaliśmy od mezesa Międzynaro­
dowej Federacji Strzelania do rzutków 
3 Diukro propozycje orga nzacji mi­
strzostw w 1959 roku. Nit daliśmy 
jeszi e konkretnei >d*p«wiedzi, uzależ­
nia ją  to od decyzji Polskiego Związku 
Łon ieckiego. Muszę zaznaczyć, że Pol 
ska byta już raz gospodarzem mi­
strzostw świata. Było to siedem lat 
temu. Mistrzostwa odbyty się wów­
czas we Lwowie. 1 .

Mam wrażenie, że z propozycij Je 
skorzystamy i zawody odbędą sie w 
przyszłym roku w Warszawie.

— Czy Szmeling zaprosił pana w 
tym roku na polowanie?

— Po ostatniej poiażce z I ouisem
nie dale on żadnego znaku życia.

m. al. ,
i l

rękoma. Toteż z wyższymi przeciwni­
kami stara się on walczyć w zwarciu, 
atakując żołądek i serce. Trzeba, 
więc, starać sie trzymać go na dy­
stans. Tą właśnie taktyką Dokonał gr 
Murach, podczas walk eliminacyjnych 
w Berlinie. Czy trzeba dodawać, że 
Petersen jest stałym reprezentantem 
swego kraju?

Jakby dla kontrastu drugi w wadze 
półśredniej Emmanuel Knudsen ma 
anormalnie długie ręce. Jest on wice­
mistrzem Kopenhagi, ale nie umywa 
się klasą ani do Petersena. ani olim­
pijczyka Kopsa. Na początku sezonu 
zeszłorocznego walczył jeszcze w wa­
dze lekkiej i wtedy został przez W o- 
źniakiewicza zbitv na „kwaśne jabł­
k o 1.

Knud Jensen w wadze średniej był 
kilką razy mistrzem . eprezentantem 
Danii. Ma on na rozkładzie wiele zna­
komitych nazwisk amatorskiego boksu 
międzynarodowego. Jensen przez diu 
gi czas nie ukazywał się na ringu, tak 
że jego spotkanie z warszawianinem 
będzie czymś w rodzaiu „ocme back“ 
i dopiero się okaże co jest on teraz 
wart. Nie trzeba jednak zapominać, że 
jest to stary wyjadacz i nawet będąc 
w słabej formie może być groźny.

W  wadze półciężkiej będzie na pew­
no wystawiony mistrz i reprezentant 
Danii Leimann, tym bardziej że nale­
ży on od klubu ,.Sparta". Jest to bar­
dzo niebezpieczny jegomość. Leiw o 
zadźwięczy gong rzuca sie Leimann 
jak 'huragan i stara sie zaskoczyć 
niewiarygodną wprost ilością ciosów. 
Bije p o  części na odlew, wymachując 
rękoma jak wiatrak i nie cofa

boksera mającego dobry punca, zw y­
cięstwo nie jest truune. Miedzy in. 
ma Leimann na rozkładzie Karpińskie- 
go z Warszawianki.

Omar Hermansen w wadze ciężkiej 
również jest mistrzem i reprezentan­
tem Danii. Jest on dość dobrym tecn- 
nikiem i w faściwie jest jedynym Duń­
czykiem, który w wadze cieżkiej re­
prezentuje jaką taką klasę. W ytrzy­
małość na ciosy, mimo dużei siiy i- 
zycznej, posiada zadziwiająco matą. 
Ostatnio tnu się jakoś nie bowodziło 
i w dwóch walkach międzynarodo­
wych na zakończenie sezonu wiosen­
nego został obc razy pokonany przez 
k. o., do czego przyczynili się Nielsen 
(Norwegia) oraz mistrz Europy Ollfc 
Tandberg (Szwecja). Na psyohikę 
Hermansena wpłynęły te klęski bar­
dzo deprymująco, tak że z ledwością 
tylko zdołał obronić tytuł mistrzow­
ski, mimo że za .przeciwników miał 
samych patałachów,

Czynione są starania bv doprowa­
dzić do skutku spotkanie rewanżowe 
Kops — K-olczyński, lecz watipli ym 
jest, czy t , się uda. gdyż ini Kops, 
ani jego klub nie palą się zbytnio do 
tego projektu.

W  powyższej liście moea. oczywi­
ście, zajść zmiany ale zupemie pewne 
jest, że przeciwko bokserom Warsza­
wy będ? wystawieni najlepsi pięścia­
rze Danu. VIk.

Skład Polski
na W ęgry

W  środę zostai ustalony przez Ko­
misję sportową PZLA ostateczny skład 
reprezentacji Polski na mecz lekkoatle­
tyczny z Węgrami (17 i 15 września w 
Budapeszcie). Skład ten iest następu­
jący: 100 m Zasłona, Danow^ki; 200 m 
Zasłona, Durzecki; 400 m: Gąssowski, 
Mitteistedi; 800 m GąssowsKi, Stani­
szewski: 1500 m: Staniszewski, Noji; 
5 km: Noji, Soldan; liO m płotki: Ha­
spel, Schmidt; 400 m płotki Maszew- 
ski, Drozdowski; sztafeta o]impijska: 
Zasłona. Dunncki, Drozdowski, Gąssow 
ski; w dal; KaiO! i Marian doffmano- 
wie; wzwvż: Kalinowski i Karol Hoff­
man; tyczka: Sznajder, Morończyk; ku- 

. , ■ * , - = „  la: Gierutto, Praski, dysk; Fiedoruk,rękoma jak wiatrak, i me cola się aiermto; oszc ;, p; Gierutto, Frani i^e
b a^d o °  Naje ze ściei uda ' M'krut; a jeśli w ł onkurenoi meczu
fe mu sTe oszTotiTć nrzeciwrika do będzie miot, to Węgla rczyk wo dar 
tego stounia, że ten ni wie i -k uchro-1 w  meczu tym nie będgte startowaJ

Kusocmski, który po przebyte chorobie 
nie jest jeszcze w stanie uz’ -skać mimo 
rozpoczętych treningów, dobrej formy.

Kierownikiem drużyny bęWie kDh 
Alfred Thener poza tym druiyrre to­
warzyszyć będzie trener Petkiewicz.

Wyjazd drużyny polskiej nastąpi 15 
września o godz. 7 rano, (al.

nić się od tej nawałnicy uderzeń i ucie 
ka, gdyż na uniki i na kontry nie mu 
czasu. Słabą stroną Leiir.ana iest jed­
nak to, że w wirze walki zupełnie za­
pomina o kryciu, i jeżeli natrafi na 
odpowiednio przygotowanego partne­
ra może łatwo poważnie oberwać. 
Chodzi więc o utrzymanie go w ry-

J V U W R Z Y  STAWIONO Z CH©RZ S W A
zwyciężyli drużynowo na mistrzostwach lekkoatletycznych Pol­
ski w Poznaniu Od lewej• Wośniczka I i U, Choczma, Dudek, 

, Wechnert. Pieczka, Kot ma
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